
Opłata pocztowa niszczona ryczałtem. 

--
Cena 10 zł. 

W NUMERZE: 

H. Brodowska - Dawna i obecna funkcja szkoły 

M. Jaroszyński - Samorząd w ustroju kapitali· 
stycznym 

J. B. 0.i6g - Wiersze 

M. Żmigrodzka - Źródła dynamiki rozwoju powieści 
L. Budrecki Poezja Stanisława Piętaka 

W. Jedlicki - Katolicki powrót do natury 

W. Osmenda - Jeszcze o „wsi doskonałej" 

TYGODNIK SPOŁECZNO LITERACKI J. Falenclak i J. Bieniek ....: Życie i praca pisarza 

Rok IV l6dź, 14 grudnia 1947 r. Nr 48 (127) 

Rozalia Rybacka 

ROZMOWA U STAREJ ZASŁONY. 

.I.>lugo wahałam się, czy odpowiedzieć p. 
Lasockiemu, czy, też ze względu na ;'ego wiek 
sędziwy pozostawić go w spokoju. Ale roz
mowa starych ludzi o przeszłośei przyda się 

, dla naruh"i na przyszłość". Rozmowa właści
wie już rozpoczęta. Do naipisainia sm.tcu bio
graficznego o Andrzeju średniawsJdm („Wieś 

i Pat'lstwo" Nr 516) pobudz.ił p. Lasockiego 
artykuł ,.Na mru:ginesie 50-leci.a PSL" („No
we Drogi" Nr 1). bo, jak powiada, wspom
rJano tam o średniawskim „przedstawiając 

go w bardzo uJemnym świetle". _, 
Nic na to nie poradzę. Gdybym nawet się

gnęła po cyt'lty do wspom,nienia pośmiertne
g:;i o średniawskim pióra W. Witosa - znów 
światło byłoby „ujemne". Dlaczego? Może 

na tle budowy Wolnej Polski Ludowej w ta· 
lmn właśnie świetle uka~ują się i ukazywać 
się będą postacie założycieli „Piasta"? Tych, 
co. jako rozłamowcy. niegciyś strącili naczel
n~ hasła str<'' 11ctwa rud:owl'!go: „rząd)l udo· 
·~e" i „Wolna Polska Ludowa" w pył przy
drożny i zadeptali ;j'e w pośpiesznym marsztJ 
do Cbjen.O··Piasta? Może zauwaiyć to mus: 
nawet p. hr. Lasocki „b. mini&ter", jeden 
z założyciełi „Piasta"? 

Nie o tym chcę mówić w tej chwiilii. Chcę 
pomówić o zasłoni~. 
Gęsta zasłOIIJ.a okrywa nie tylko · moment 

założeni.a „Piasta", ale cały duży i wrubny O·· 

kres histoa:-ii Ru::hu Ludowego w Polsce, po
przedzający ten moment. W mrokach zasłony 
gubią się początki Ruchu Ludcvwego i ~ego 
źródła. Odcięto przeszłość, żeby nie mo\Żna 

był<i czerpać z niej' nau!t na pr„yszłość. Co 
więcej, przerwano i. zmącono perspektywę 

h!istoryCZiilą przeszl:06ci, perspektY'Vę, która 
układała się w świadomooci mas ludo·wych ·. 
i pomagała im wytycz,ać drogę w przySZlłość. 

A przeszłość - to była pańl'ZC.Zyzna i rewo
lucja 1848 r.oku, która ją obaliła i w której 
lud Galicj! przy.i~nował żywy udział. ź per
spekt:Tw-Y hisforycznej. ze spojr-zenia obejmu
jącego nieprzerwaną ciągłość zdarzeń, wyni
kała dla ludu świadomo3ć tej· prawdy, że re; 
wolucja nie była doprowadzona do końca., że 
przYWIIeje polity=e i ekonomiczne możnych, 
a nęd,7..a i poniewierka chłopów i roboitn:ików 
wywodzą się bezpoŚredrno z feodalno-pań
sz,r.zyźnianego bez,prawia. . Stąd pocziucie 
wspólnoty interesów chłopów po1lskich i U· 

kr~ińsild~h („Rusinów") i robotników. Stąd 

radykalny cbarakter ruchu ludowego w Ga
licji, jego siła. karność i bojowość j'ego sze
regów. Stąd cele i hasła Stron.,..,;ctwa Luc:Wwe
go, rządy ludowe, Wolna Polska Ludowa, 
wreszcie .,walka i prara„. aż z.niknie na zie
.mi naszej, jaik długa ona i szeroka, polityCrL
na niewola i wszelaka niesprawiedliwość spo
łeczna". Dlatego też rewoluc)'ę rosyjską 190!1 
r. lud Galic;i powitał z uniesieniem; w od
blaskaieh tej rewolucji Stronnictwo Ludowe 
we wspólnej z socjalistami walce zcl,obyło 
powszechne prawo ~losowania do parlamen
tu wiede11skiego. Ale wówczas też, w tych 
samych odblaskach. obr0ńcy ustro)U kapita
listycznego dostrzegli grożące mu śmiertelne 

·r.iebezpieczelistwo. Dostrzegli niebezpieczeń

t:.two wynikające z połączenia chłopskiej 

świadomości przeszłości z robotniczą świado
mością przyszłości. Takie połączenie dać mo
giło jasną perspektywę historyczną. prostą 

drogę i wielką siłę rewolucyjną. Dlatego pirr
tla kontrrewolucyjna, jaką już wtedy była 

w Galicji endecja, przectwdmałała temu ze 

(Na śladach łradycii P. S. L-u) 

••. z do§wiadczeń przeszlo§ci należy czernać naukę na przyszlo§ć 
,,Przyjaciel Ludu" r. 1907 

wszystkich sil, wszelkimi sposoibami. W r. 
1&13, w przełomowej bodaj drwili walki o 
powszechne prawo wyborcze do Sejmu Gali· 
cyjskiego, udało jej się częściowo ruch Ludo
wy złamać, częścioiwo sprowadzić na manow
ce. Od tego czasu, żeby mu utrudnić odna.le
zienie prostej drogi. żeby zmącić perspe<kty
wę historyczną, stara się grubą zasłoną 

kłamstw i legend zakryć przeszłość ruchu lu
dowego i zasłonie zdradziecki za,kręt na roz
staju - założenie „Piasta". 

I jesz.cze do tej po·ry, je.sizcze teraz, c:uujni 
stróże strzegą zasłony przed ciekawym okiem 
śmiaMra. 

Zamepoik01jony tym, ±e porusrono zasłonę 

dymną, kryjącą źródła i sprężyny porwstan:a 
,.Piasta". p. Lasocki rozsnuwa jesireze zaipa
sowy dymny obłoczek. Stara się wmówić w 
ccytelnika, że rmłam i 7..n.iszczenie silnego 
stroillnicrura ludowego w r. 1913 dokonane by
ły w oh.i.o-nie przed .. profekfo'n kuri:I t rec!il eJ 
własn-OŚCi! B~·łoby to śmiechu warte, gdyby 
nie było obliczone na ludzką łatwowierność . 

Wedłu.g ówczesnej' .statystyki kUJria średniej 

własności obe}mowałaby, zdaje się, około 30 
ludzi na p<ll\Via.t i 4 mandaty polskie na cały 
kraj. Projekt ten wySU<nięty był chyba po t.o, 
żeby było co ustąµić w toku roko~ań. Pies 
z kulawą nogą o niego nie dbał. A przysrzłych 
rycerzy „Komisji Rządzącej"' i Chjeno-Piasta 
oburzyć miał ten pro.jeikt do te.go stopnia, że 
rozbili stronnictwo! Nieprawdopodobna histo
ria. Zbadajmy ją bliżej. Zawezwijmy bez
sńrornnego 'i wiarogodnego świadka - pier.v· 
sze numery pisma „Piast". Ten świadek wska· 
że nam przyczynę rozłamu. W Nr 2-im (W 

pierwszym po rozłamie) z dn. 21 grudnia 1913 
r. o po.siedzeniu Rady Naiczel!nej w Rzeszo
wie mówi się tak: 

,.N.ie skończyło się pohańbienie PSL na tym 
uc,hwałeniu mzgrzeszelllia dla p, Sta1Pińskiego 

za jego wstręt budzącą poilitykę. St.a.piński 

pootarrwwił Stronnictwo unurzać w bł<>cie az 
do skutku i oświadczył publicznie, że w dal• 
szym prowadzeniu PSL pójdzie razem z so

cjalistami i postęp<>wcami (czytaj Żydami)". 

(Podkreślenia „Piasta" - R.}. 

Oburzenie założycieli „Piasta" jest zrozu
m.iiałe. Tym ł>Mdzied, że to oświadczenie po
przedzollle było wspólną z robotnikami i po
stęporwoami akcją. W kwie<t'niu 1913 r. odbył 
Slię we Lwowie wielki wiec z górą 10.000 
chŁopów i robotników w hali „Pałaou Sporto
wego" i wspólna demonstraoj'a Ludowców, 
soojaJ.istów, Demokracji Positępowej i Ukra
ińskied Partii Radykalnej'. Wysłano do sejmu 
delegację, która mówiła nie o „kurii średniej 
własności", ale o powszedmym, ró'!Wlym, taj· 

nym 1 b~pośrednim giłosowandu. Na dobitkę 
oprócz oświadczenia była uchwaoła Rady Na
crz.elned, zalecająca posłom - nie doipl,J.Ścić do 
uchwalenia w Sejmie planu fiinansoiwe,go, pó
kti nie ma . reformy wybo!'czej. Nie ulegało 
też wątpliwości, że posłowie lucloiwcy wySltą
pią z Koła Polskiego w parlamencie wiedeń
skłtn. I że ustąpić poiwinien minister - ludo
w iec, nawet ·gdyby to był prawdziwy ludo
wiec, a nie Długosz - aferzysta naftowy. 

I właśnie wówczas, gdy nastąpił dawno za
powiadany 2'!Wl"ot, gdy stro:nmictwo po pięcio
letnich jałQ1Wyoh próbach k'ompron1.isów po
wracało na drogę zdecydowane~· i wspó1ned 
7 robotnikami walki, dosięgnął je cios - da
w no, długo i cierpliwie przygotowywany przez 
e-ndecję - rozłam. 

O tym, że był prz)rgotowywany pttez en· 
clecję śwad.czą wypowiedzi. nawet tych po· 
~!ów luclow-có li, którzy polf:em zostali piasiow-
·~ • ;.Lprz . .Tó.re :i clw !'t"Z, • ckrctara Idu 
bu posel~kiego lud•nvców, pisał 29 marca 
l!lll r.: 

„Metoda działania wsz.eohipolalków (t. j'. en.
deków - R.) polega na tym, aby każdego, 
kto im ulec nie cihce, albo :ziwpełnie złamać, 

albo ube:zwładlruić oo tego stopnia, iżby im nie 
przesZikarlżał. Ludowcy są wszechpolaikom 
cieirniem. i solą w oku. Zwłasrzicza preizes Sta
piński jest im stTasrzną pneszJrodą w ich sa
molubnych planach. Dlaitego wytęźaJ.i wszy
stkie siły, aby nas albo zl:amać. aJbo rozbić 
i osłabić tak, aby roę nas runi obawiać, ani 
wystrzegać nie potrzebor~i. P!.'Zy tym usta
wicznie zapuszczali sieci pomiędzy nas, aby 
nas lucloiwców między sobą . poróżilić i rozbić. 

Czegóż zr~tą więcej po.trzeba na dowód 
1ch :intryg, j·eżeili kolega Ruebanbaer posii·a· 
da w ręku listy prezesa wszechpolslded gru.py 
Ptasia, w których to listach zachęca p. Pta~ 
do obalenia prezesa Staipińskiego, a oibiecu
.ie w tym pomagać przez ,wpływanie na illl
nych posłów-ludowców. Józef Jachowicz". 

\ 

Więc w mareu 1911 r. ci posłowie ludow-
cy J'es.zcrze s1ę opierali endeckim zamysrom. 
Ale w ceerwcu były wybory do pairlamentu 
wiedeńskiego, po których machlrriacje endec• 
kie w Klubie Ludowym znalazly o;pairde we
wnątrz Klubu. Z 24 pcxo;łów-ludnwców tyłka 
18 miało mandaty z woli swego s.1Jrormi,otwa. 
(I wśród tych dla zachowania „jedności" o
trzymali mandaty różni ,.niezadowoleni"). Re- . 
szta przeszła samowolnie przeciw kandydatom 
ludowcom, podając się za ludowców i po zdo
byciu mandatu składając rzeiwne oświadeze ·· 

nia miłości d1a ludu i posłUS1'.eństwa dla stron
nictwa. (Przy wyborach w Austrii głooowano 
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na ludzi, a nie na Usty). W ten sposób weszli 
do Klubu ludowców póżiniejsi założyciele 

„P.lasta": Włodz. TetmaJ'e!r, hr. Rey, sędzia 

Banaś, naiwet Jedynak„. Z wyborów endecy 
otrzymali tylko 9 mandatów zarrliLast poprz;e
dnicli 14-tu, ale za to m~eli wzmoian.ioiną ba-_ 
zę w Klubie luck>rwców. Ze zdwoijo\!1ą s.Uą 

przys.tąpili do kamparoi intryg i oo;roz,erstw. 
Bo głównym celem ówczesnej dzti.alaJności 

oo.deicji w Galicji było opanowanie lub zła
manie Ruchu Ludowego. Słusznie była ende
cja („ws.zechpOllacy") uw11ża,na przez stron
nicttNo ludowe za na:~'l!orszego wmga, za „nad
więk.szą i najniebe7,pieazn:ejszą przeszkodę" 

na drodze do rządów ludowych. W myśl Kon
gresu z 1910 r. „ludowcy ze wszystkimi stron• 
n:ctwami w kraju łączyć sdę mogą, aJe nigdy . 
z Wszechpo0lakami". 

Wróg ten ufortyfik.c-wał się na najtrwal
szeJ pozycji obronnej reakcji - na ciemno
cie, waJ~ł najstraszniej:zą bror.ią - podstę· 

pem, obłud:'! i hl.amstwem. N.a tę po:zycj~ 

przeszli do obozu wroga załOO:yciele „Piasta" 
ze swoją świitą i pismo ich ,.Ftast" prz.emó
wiło j'ę.zykiem tych, „oo lud tumanią i z nie.go 
drwią". 

Pierwsze numery „Ptasta" nie mówią ant 
o powszechnym prawie gros.owania, allli o 
rządach ludowy{!h, ani o Wolned PoJsce Lu
dowej; z<amiast tych haseł wskazują masom 
inny cel - walkę o skleiPiiki i stragarny ży. 

dowskie. (Paitrz Nr 1 ,,Piasta" z 4.1.1914 r. 
artykuł-odezwa w stylu pogromowym pt. 
.. Ludowcy a Żydzi"). 

Jeśli chropawe, drobnym druki.iem zapeł

ni01I1e, kartki „Przyjaciela Ludu" tchną wia· 
rą w przys1Złe i niezawodne z.wycięstwo siprra· 
wiedliwoścd s~o<łe=iej, to z g1arn1owanych i· 
lusif:irowanych stronk ówczesnego „Piasta" 
p:rzebirjQ raczaj wia:ra w ciemnotę ludu, w to, 
że d~ugo jBSZiCZe możina go bezkatm.ie oszuki
wać„. Oto tłumaczy się tarrn czytelnikom 
mnied więce} tak: jesteśmy stro1111n.iictwem ra· 
dyika.Lnym, a ;·aik.że, bairdzli.e.j ni.± f;.o;ajaliści, bo
oni nieraz postawią w Sejmie wniose.~ i p'..l
zwa.laj'ą mu upaść, a my ]ak po;stamimy wnio
sek:, żeby, naprzykład, przeiprowadz:ić drogę 

w jaikiejś gmiln:ie, to nie pOtZwoli:my mu upaść; 
czy ]dz;iemy razem z eindecaą? Cóż mowu! je
steśmy przecie.ż dosyć si1nym stronnibtwem, 
żeby in:iie iść z nikim; oo to jest socjaliilzm? -· 
Jest na półkach księgarskiieh taka gruba i 
I1a1Uikto:wa książka, a w niej jest naukowo do· 
wiedzdone. że soiejaJizm to żydowski wynala
zek. .. itd. iltd, a wszystko w pri.e['w-szych nume
rach „Piasta" z 1914 Foku. I wsizystko przy. 
kryte ~wisktlem s-tairego Jakliba Bojki; któ
rego druga dusza, ta pańs.zczyźniana, zgodziła 
się na to za 'Cellę miarna prezesa i naczelnego 

·reda!krtotra. 

Ozy j'ednak ta wiarra w ludzJ..."'tl ciemnotę ł 
łatwowierność nie zaiwiodłaby zało~ycieli 

„Pliasta", gdyby nie przysz.Ła im na pomoc 
wojillla? Gdyby nie wybuch woijny, zamknięcie 
.,Przyjaciela Ludu" w roku 1914, rori:!plrosze
nie jego czytelników - nigdy nie udałoby 
się twórcom „Piasta'.', ani tak umocnić swej 
pozycJ:i, aini otoczyć tamtych ' tak gęSltą zasło· 
ną dymną. I tak, po,d koniec wojny, w zara
riiu niepodległości, musiał p. hr. Lasocki., ja
ko , szef admilllistracji ptasto"NO - encteakiej 
„Komisji Likwidacy~'D.ej" i .,Komisji Rządzą
cej" Podeprzeć tę wiairę za pomocą stanów 
WY'ją.tkowych, pacyfikacja, egzekucji po 25 ! 
50 kdQ'Ów na chłopa. Ale o tym POftem. 
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I obecna funkcia szkoły 

l. RfJMIS.TA EDUKACJI NARODOWEJ 

Początkowa data powstania szkoły ludo
we; w Polsce-to 1773 r. - wtedy to .Jan Wi. 
~erdz, 20-lclni młodz.ieniec, syn ubogiej wdowy 
Je~h~ł z Kielc do wsi pod Cz~tochową, aby 
ObJąc pcsadq nauczycielską. W roilm tym pocz
ta krolewska rozwozić zaczęła nauczycieli 
wyznaczonych przez Komisję Edukacji Naro
dowe~ do różnych miejscowości. Na skutek 
przepro,wadzone~· w tym czasie kasaty boga
tych dóbr jezui::k1ch otwierały się miejsca 
na szk_ółki wiejskie. Sąsiadować one musiały 
z kościołem, gdyż najczęściej um.ieszczano 'e 
w domach. parafialnych. Otrzymały ~
wę:· „szkółek parafialnych". Nazwa wynikała 
zarówno z terytorialnego zasięgu szkółek 
wiejskich, j'ak i społeczno-kulturalnej funk
cji, jaką im wyznaczono. Celem szkółek -
we~ług ru:igiego pa.ragrafu przepisów dla 
szkol paraf!alnych było - ,.oświecanie około 
religii, około powinności stanu jego około 
robót i przemysłu, w tymże stanie" _.:_ a dalej 
szkoła miała pouczyć, „jako i dlaczego po-dle
głym być należy". Fr. Bieliński, członek Ko
mis~:i, k!tóry w piętna.stu listach opisał spo~ 
sób edukacji wprcwadzonej przez pierwsze 
w Europie l\iliillisterstwo Oświaty żądał 
naileżytego oświecenia ludu, aby mógł umie
jętnie chodzić - olroro roli i dobytku „swe
go pana". 

Komisja Edukacji Narr--0d-0wej nie miała do
stateczne~· możliwości subsydiowania SZ!kół 
par!lfialnych i zakładania ich. Zadanie to oo
w.ieI'7.IOl1.o dobrej woU i hojności obywatelskiej 
panów dziedziców. · 

"l'ypową reprezentantką •grupy .,dobrych 
pai!l.Ó.W". którzy myśl zakładania. a na.wet 
prowadzenia szkółek dla ludu podjęli, była 
księżna Izabella Czartoryska z Flemingów. 
Zaślubiona w 1761 r. z Adamem Ka7limie
rzem geinexałem ziem podolskich w roku wy
dania Ustaw przez K. E. N. była JUŻ w pełni 
możliwości realizowamia ich. 
Szkoła K. E. N. pomjmo, że uległa ze.świe;:

czeniu jednak wysunęła naprzód obowiązek 
mllości Boga, potem Ojczymy. 

S2'lkoła, w dalszym ciągu kuU.ywowała cno
ty rycerskiego wychowania uszanO"\vania wo
bec, dam, odwagi w boj·u i ludzkości w pokoju. 

Pomimo, że intencje twórców K. E. N. 
zmierzały do wyprowadzenia chłopa z poddań
stwa i pańszczyzny, S2lkoła Iząbelli Czartory
skiej nie zapominała o ćw,iczerliu dzieci wieś
niaków swoich wsi w posłusznej uległości wo
bec pana· i żarliwym obowiązku spełniania 
wszystkich przypisanych jemu powinności. 
Wieśni:ak nie mógł nie ·me<izieć, kim jest i ja· 
ka jes.t jego rola społeczno-obywatelska, bo 
katechizm ułożony przez Ks. Czartoryską po
uczał go dość' jasno o tym, że jest wieśnia
kiem „który robiąc koło roli pracą swoją ży
wi kray, pana - potem - siebie, żonę i dz.ie
ci". 
Odwołując się do tego, co już socj·o1og po

wiedział o pierwszych szkołach, że „wyirasta
ly z potrzeby przygotowania pewnej części 
grupy do obcowania i pełnienia funkcji 
względem obcych" (J. Chałasiński - Wycho
wanie w domu obcym str. 212), określamy 
społeczną funkcję pierwszych szkółek wiej
skich w Polsce: pierwsze, świeckie szkoły 

wiejskie, podobnie jak uprzednio szkoły pro
wadzone przez kościół i szkoły szlacheckie, 
przygotowywały młodzież chłopską do pełnie
nia funkcji społecznych, nie uwzględniających 
potrzeb społeczności wiejskiej. 

Szkola wiejska wyrosła w strukturze spo
łeczn-0-gospodaTczych form pańszczyźniany.en. 
Pomimo nowatorskich akcentów pedagogi.cz· 
nych i dydaktycznych. jakie usiłowała w.pro
wadzić K. E. N., szkoła kształtowała się drogą 
dorównania do systemu, ugruntowując trady
cyjno - stanowy podział społeczny na grupę 
„panów", których musiała żywić grupa chło
pów im poddanych. 

IDEAł.. SZIWt,Y WIEJSKIEJ n· DORIE 
KAPITALIZMU AGRARNEGO 

Pokazać szkołę wiejską w związkach z no
wym systemem społeczno-gospodarczej rze
czywistości polskiej w dobie popańs:rezyźnia
nej nie jest łatwo. Tym bardzie~·, że sytuacja 
polityczna, w ~·akiej znalazła się Polska po 
r01Zbiorach, gdy wkraczał doń kaipitalizm. 
przesłoniła obraz nowe} struktury klas.owaj. 
Myśl niepodległościowa wykwitająca PO 
przez powstania torowała drogę idei narodo
wej przesłaniając często społeczną. 

W aspekcie kultu dla !larodu kształtowała 
sie szkoła wiejska obok szkół w m.ieście. 

Wieszcze przestrogi podnosiły znaczenie 
warstwy chłopski.ej - „żadr.e się społeczeń
stwo nie ostoi i żaden naród nie utrzyma, 
gdy przez pracy harmonie tradycyjną powią
zane z rnbą słowo lud i sln'IN-o · społecze1't
stwo w dwie się strony ro?lprzęgą". (Miclde· 
vri.cz). 

Filozofowie i pedagodzy v.ryrośli na filo
zofii .,natury" wnoszą do romanty~ej teorii 
społeczeństwa swoiste pojęcie ludu: „Masy 
ludu to róla. po której rzucone z góry nasio
na wschodz:oi. kwiatem sie rozwina i owoc 
wyd'łdzą." Albo· .. Lud ;est pniem dębu" -
narodowego. W te'I a.poteo?:ie ludu wypowie
d;:!a '1e onez K. Libelta człowieka. który wy
warł duży wpływ na rozwói pedagogicznei 
myśli polskiej ks?.tałtowała się funkcja s.po 
lec7.!1a s7koly wiejskie,;·. 

Kapitallstycrna 7.asa:ia wolności kupna i 
sprzedaży m:oi.;·ąt.ków. usuwała dawną pań
szczyźnianą zasadę patriaTchalnego stosunku 

pomiędzy kmiotkiem a panem, Nowonabyw
ca kapitału, uważał wioskę nabytą wraz z 
ludżmi wprost za swoje narzędzie kapi.tali
st.ycznej maszyny produkcyjnej. Postęp rolni
czy musiał być wprowadzony, szkoła 
stawała się koniecznością nie do ominię
cia. Zwłasżcza. że w mia.rę rozwijania się 
ka,pital:izmu dochodziły naciski idei socj·ali
st:vczm.ych domaga.~·ących się szkoły dla wszy
sikich. W żyicdru. cod.z!en..TJym i w stosunkac.i1 
ekonomicznych pomiędzy dworem, a wsią 
panować zaczęła sz.koła zdzierstwa i wyzysku. 
.,Chłopi płaciJi asekurac.ję i gdy wieś spłonę
ia, pan pieniądze odebrał, a chłopom kazał sic 
wybudować!" - pisze Lubieński. Narastały 
konflikty ekanomiC7.ne, pogłębialy się ant'.l
gonizmy pomiędzy dworem~ a ws:ią. Sytuacja 
Polityczna Po,lski wymagała natomiast so-
1:dan1ej jedności narodowe~'. Idea narodowa 
poczęła bazować na filoz.ofJczno-etycznych 
koncepcjach domai;iając się od ludu wysocE' 
moralnej postawy i kulturalnego dorównania 
ci.o warstw oświewnych. 
Szkoła kszitałto.wana z je::lnej strony pnzez 

władze zaboircze. z drugiej· przez wyższe war· 
stwy społeczeństwa l)()lskiego miała sprostać'. 
owym potrzebom. Zadanie stawało się niewy
lrnnalne. Władcy rządzą.cy kraj'em zabranym 
wydali ukazy domagające się od szkół ele
mentarnych, ażeby były .,silną podporą do 
zachowania publicznej s.pokojności i porząd
ku". Szkoły początkowe miały zaszczepi'lć w 
dusza.eh dzieci przywiąz.r:i.ie do władców 
.,opiekujących się" krajem, miały uczynić je 
odpornymi na wszelkie podszepty „buntow
szczyików, mairzących o niEpodle~łości". 
Narodowa zaś sprawa polska wymagała wła 

śnie tego „pod:-zeptywania". Droga szkoły pol 
skiej prowadziła w podziemia. Postawiła• ona· 
sol;>ie obowiązek urabiania filozoficzno-mo
ralnej' pootawy 'vychowanków wobec s-praw 
na.rodowych, nie zauważając narastających 
konfJiktów społecznych. Szkotl pienvsze; 
doby kapitalizmu agrarnego sięgnęła po zna
ne wz0ry społeczno-osobowe kościoła i dworu. 
Oparła się znowu j~ w XVIII w. o dwór 1 
plebanię zamykając drzwi przed tym wszy:>t
kim, co szło z dalekiego świata. od wvzwala
jących się narodów. Kapitalizm wkr,1czył 
na wieś zmieTJiając jej sytuncję ekonomiczną 
~ strukturę społecziną, a s.zkoła została nadal 
z. dala od sp:ołecz.nych praeesów. Utwo· 
rzone dozory szkolne, czy jak po l:ł30 Jpieka 
szkolna, zlecana była z reguły księdZli probo
szczo;wi z uprawnieniami wglądu we wszy
stko, co robił nauczydel. Ustawv szkol:le wv
raźnie mówiły. że pcm·stawać 'mogą szkółk; 
ludo'l.ve, tylko w tych wsiach, które o to pro:;'ć 
będą i prz ~tawią potrzebne· środki na ie 
utrzymanie. Oczvwiście - ludność wie3nia
cza o szkoły się nic ui;>o.cninała. Nauka µotla
wana dzieciom wiejskim w szkole w świ~clo
mości samej wsi na nic nie była przydah1ą. 
Jeszcze od pokolenia ml-Odych, wypowiada
~cych się w dziele J. Chałasińskiego. wiemy, 
ze stairSZe pokoJ.miie chłopów żywiło dużą 
niechęć do szkoły. 

O !.izkołę zabiegał ten, kto widział w nici 
'włru;;i:iY interes, „dobry dziedzic". Progi·am 
szkołek elemcntamych, obejmujący naukę 
religii. historii świętej, czytania drukowanych 
książek i rękopisów polskich, pisania i czte
rech pięrwszych reguł arytmetyki, łącznie z 
wiadomościami o miru:ach, wagach, pienią
dzach i maszynach rolniczych gospodarstwa 
wiejskiego, dopomagał do stabilizowania się 
na wsi systemu kapitalistycznego w intere
sił' wielkich posiadaczy. 

si:koła ludow~· pozostawała pod czujną 
st.razą pa1na, ktory kapitalizując się, posługi
wał się wszystkimi rozporządzalnymi środ
·kam.i, ażeby lud uczyn;ic narzedziem celów 
swa.jej g,1-upy społeczne~·. 

Wychowanie w religijnej uległości i poko
rze, oraz kształcenie w rzeczach potrzebnych 
rolnikowi nie uchybiało w niczym naczelnej 
funkcji, jaką w tym okresie historycznym 
szkole wyznaczono. 
Szkoła dla ludu - musiała utrwalać stano

wą chłopskość i pilnie strzec, aby chłop nie 
odważył się odrywać od wsi. 

Tego. wymagał interes dworu, potrzebują
cego wielu rąk roboczych, zwłaszcza że in
h·atniejszym okazało się zakładanie gorzelni, 
cukrowni, browarów, zakładanie plantacji 
chmielu 1 chowanie owiec, aniżeli obsiewanie 
pól zbożenr. Przejście na gospodarkę uprze
mysłowiOillą i wyspeqja1izowaną wymagało 
rąk, nie oswieconych głów robotników. 

Pod koniec XIX w. na terenie Galicji było 
nauczycieli wraz ze zbratanym sobie ducho
wieństwem 10.000, a arendarzy prowadzący~h 
kar<:Ztny 20.000. 

Na ogólną liczbę 925.000 dz.ieci szkolnych 
w Gailicji w 1890 r. do szkoły mo:gło uo;zęsz
czać tylko 515.000, a bez nauki chodziło ro.:z
nie około 410.000. 

Instrukcja Rady Krajowej z 1893 r. wyraź
nie ograniczała zakres nauki i rolę szk0ły 
ludowej. .,Nie powinna szkola ludowa od
wracać umysłów młodzieży od stosunków, 
wśród których młodzież ta wzrasta i budzić 
w niej' żądzy wydobycia się z tych stosun
ków, żądzy sztucznej, dla ogółu do osiągnię
cia niemożliwej, pozostawiającej po sobie 
najczęściej gorycz i niechęć do pracy, a ~z.ko
dliwe;· dla spółec.-zeństwa. Nie mogąc udzi~
lić młodzieży fachowego wykształcenia. możi= 
jednak szkoła ludowa oświecić młodzież o 
warunkach i zadani.ach jej przyszłych zawo
dów i osiągnąć cel dwojaki, najpierw ułat
wić jej pracę µraktyczną przez nabycie róż
nych wiadomości, a nast_ę);)nie wzbudzić sza-

cunek i przywiązanie do pracy. dać (jej) za
dowolenie wewnętrzne, które jest najle:pFzą 
rQkoJlnią społecznego ładu". 

3. PROBA STWORZENIA SZKOŁY 
CHŁOPSKIEJ 

W dobie kapitalizmu przemysłowego i fi
nanso.weg-0 szlmła powszechna nie uległa bar 
dziej zasadni"zym zmianom„ Dostosowana do 
ustixll,ju kapitalizm.u agrarnego utrzymywala 
się na wsi w dawnych wzorach spo!eczno
osobowych kościoła i dworu, nie mogąc spro
stać nowym potrzebom rozwijających się 
miast i miasteczek przemysłowych. Roz
dźwięk pomiędzy szkolą w mieście, a szkolą 
na wsi pogłębił się w tym okresie. Miej;;ka 
szkoła powszechna organizowała się ja!rn 
podS!tawa średnie;· szkoły ogólnokształcącej. 
Wieś nie wciągnięta w procesy tworzenia s!q 
nowych form produkc:vjnych 1 nowej kultu
ry kapitalistyczinej stanęła na uboczu. Od 
czasu do czasu udm-zona kr:;zysem, czy nową 
obniżk<i cen płodów ·r·olnych. zdobywała się 

p.a szkołę powszechną, która mogła byt 
szczeblem wstępnym najwyżej do semina
rium nauczycielskiego r duchownego. 

Pomimo że w okres:ich rozwijającego s'.ę 
przemysłu zaistniały możliwości odpływu ula 
bezrolnych i małorolnych z przeludnionych 
wsi i .gospodarstw, wieś nie podejmowała 
ich skwapliwie. Droga. wyjścia ze wsi nie 
b'yła dla chłopa łatwa. W. Kula pisze: .. Przej
ście (ze wsi) do przemysłt:, czy też emigrac_a 
połączone były z trudnościami olbrzymimi i 
co najważniejsze, nie dającymi się przewl
dzieć i wymierzyć". Droga wyjścia ze ;m;i 
nie była dla chłopa łatwa. Wiemy o tym z 
wielu autobiografii chło!Pskich synów, ich 
·wspomnień i pamiętników. Pomimo to szko
ła była jednym z wairunków nie do Olmilinie
oia dla indywidualistycz1nych dą~eń do wyjścia 
ze ws~ na „pana". 

Idea wychowania narodowego z okresu 
zaborów zastała zastąpiona w okresie mie
dzywojennym ideą wychowan:a obywaLei
sh-iego. Nauka hist()I"ii Polski i języka ojczy
stego zawsze temu celowi służyły. 

Co nauka tych przedmiotów dawała dziec
ku wiejskiemu? Odpowi~dź znajdziemy w 
IV tomie Mrodego Pokolenia Chłopów J. 
Chałasińskiego, w przeglądzie podręczników 
używanych w szkole przedwojt-nnej. Np. z 
podręcznika dla V klasy szkoły :Powszeclmej 
pt. „Dzisiaj i dawniej na ziemiach polski·~h" 
Janiny Schonbrenner dowiadywał się ucze1i: 
.i:e .. PoLka była własnością księcia, nie lud
ności; on mógł ziemię rozdawać, dzielić ją 
pom_ięd~y sW?'ch ~:Vnów. tak jak np. dzisiaj 
wł:isc1c1el wsi moze ią poclzielić międzv swe 
dzieci". Dalej dowiadyWał ię, że .. zupełnie 
maczej wychowywał się syn wieśniak::i ina
czej syn rzemieślnika lnb kupca. jeszcz~ ina
czej syn rycerza". 

O chłopadi. j>1ko grupie ~połecznej dowia
dywał siq, że „zaopa1rują 0tni miasta i osady 
fabryczne w żyvmość - zapełniają szeregi 
\\'.O'js!rą najzdrowszym i najwytrwalszym żoł
merze..>n. dostar<:7..ają innym. wyżeJ' postawio
nym grupom społecznym dzielnych pracow
r,ików". O ziemiaństwie natomiast dowi.'ldy
wał •się. że .. posiada wysokie w:vkształcenie : 
że spełnia wr-:<n... zadania w naszej gospo
tlarce społecznej!" 

Józef Chalasiński stwierdza w końc'1 że 
szkola marnotrawiła własny dorobek społe
czno-kLJlttlI'alny. AnalfabE'tyzm zwany w~•">r
nym. był w islori<> ziawil'l<:iem nierwotnym 
tkwiącym w a~alfabety.zmie społecznym sa-' 
mej szkoły. Szkoła nic WPosUa treści kultu·· 
ralnych, wiażących s-ię 7. życiem wsi i jej 
potrzeb;imi, dlatego te~ nie budziła żadnego 
niepokoju intelektualnego u swoich ucz·niów. 

Szkoła społ':?cznoścl wi~js~iej okrern mię
dzywojennegJ podobnie zresztą jak okresów 
poprzednich !'lie dorastała do problemów rze
czywistnści społeczne.;·, kulturalnej i politycz
nej. 

W doi:>ie kapitaE.zrml agrarnego zróżnico
wanie 'ludności wiejskiej poszło w kierunku 
proletaryzacji. Powiększyła się liczba bez
rolnych, któny stworz:vh poważn:;i grupę 

społeczną tziw. czeladzi folwarcznej'. Komor
ników i wyrobników, przytulonych do samo
dzielnie gospodarujących chłopów, była ilość 
n.ie mała, zwłaszcza na terenie byłej Galicji. 
Pomiędzy m~ło, średnio i wielkorolnymi 
chłopami istniały również poważne różnice 
nie tylko w warunkach bytowania, 'ale we 
wręcz sprzecznych interesach ekonomicznych 
i politycznych. 
Chłop wielomorg;:i.wie:: łatwiej dogadywał 

się z księdzem plebanem i dziedzicem, a tak
że z równie majętn:vm gospod;;irzem z drugiej 
wioski, aniżeli z sąsiad~m o miedzę. biedniej
szym o pięć hektarów chłopem. 

Szkoła społeczności wiejskiej' kształt.owała 
sie poza rze::zywistością chłopską, w obojęt
ności na zróżn!<::owania występujące na y,;si 
od dziesiątków lat. 

Józef Chałasiński pokazał, że ruch mlo
dorwicjski pragnął zmieniać szkolę, podpo
rządlrnwując ją .,zbiorowym dążeniom wsi 
j warstwy chłopskiej". Ruch młodowiejsk.i 

pragnął widzieć szkolę wiejską w nowej 
funkcji społeczno-kulturalnej. Ale pragnie
nie to szło w kierunku odgrodzenia. się od 
kultury szlacheckiej i mieszczańskiej. Szkoła 
chłopska miała dopomóc w wytwarzaniu wfa
~n~i kultury chłopskiej. 

Na ty!l1 tle s.ta~·e się .zrozumiała ideologia 
nierwszych szkół rolPJczych. uniwersyt~tów 
ludo·wych i związków 'młodzież9wych jako 
szkół chłopskich. 

Pozaszkolne formy oświ:at:v, jakie młodzież 
chł~ska organiruje, zugrożone były odcię-

ciem od rozwiniętych ~truktur wiedzy, tech
niki i kultury naxod<>wej i światuwej. Nie
świadomi<: pogłębiały one spok=ą i.wlaCJ°~, 
wsi, ~·ej pozyCję w~t'""Y i &tanu~). 
Przytłaczający sy:>t~m kultury szlachecko

mieszczańskicj ciążył również na SLiwle 
wiejskiei. Pragnąc wyzwolić się od niego 
młodzie:i: chłop~ka szukała pozaszkolnych 
form oświaty. 

4. SZI\:Oł,.l\. DZISIEJSZA 
Szkoła chłopska, jako synOL"lim swmstcg'.I 

izolac~·cnizmu i separa{'ji społeczno-polityc7~ 
nej, nie może bye wyznacz;1ikiem historycz
nym funkcji spolecznej szkoły dzbiejszej. 

Nie może być równie.i:. ze względu r.;i ze
spół\.. treści kulhu·aJnych zn jej pośrcdni
d'.:vem przekazywanych. 

Zmicl'!iona politycz.nje i u· toS·owo syt~iacja 
ui:,tawiła warstwE: ::hJ:oi:.~ką w nowej pozycji 
społecznej i narodowej. Chłop przeslal być 
tra!dowany wyłącznic jako przedmiot cp~eki 
wyższ;<;·ch \\ ors1w kulturalnych. i:zy 1eż tylko 
~·ako pnedmiot adm1mstracji państwo·.vQj. 
Rola c.dministrowania gMpodarowania i two 
rzcnia nowych wartości kulturalnych ;:o-
2tała wyz:iaczona chbpa wespół z robotni
kiem. 

Zref0.rmowane i na no\v,vch zasada-:h o
parte podstawy gospo.darczc pm1stwa zinic
niają strukturę społeczną narodu. 

Trzy elementy systemu s.z.kolnego: 1) orga
nizacja, 2) treść intelektualno-ideolog;czna 
oraz 3) metoda są środkami społeczneg(• od
działywania !'z.koły na młodzież i c&łe 5rodo
v„ isko. Nowoopraetnv;-ine podrr;czniki szkolne 
dcstarczają nowych tresci nauczania. 

~ Sprawa organizac~'i no"wej szkoły. oparte~ 
na zasadzie jednolitości, została rozstrzygnię
ta w sposób dostosowany do całości _połecz
no-politycznego systemu. Nic zachodzi 0ba
wa o to, że jakaś szkoła typu zawodo'vYeg0 
za.prowadzi swojego dyplomanta w ,,śirmą" 
u 1iczkę. żadne dziecko chłop~kic rozpoczy -
nające edukację w na;·odleglejszym Goląd
lrnwie nie musi _\)Ozos.tawać w tyle w swo.:m 
marszu szkolnym w stosunJ,u do dziecka 
mieszkającego w stolicy. Nie czeka go rów
nież praca samouka, gdy zapragnie kształce
nia się na stopniu wyższym. Formalno-praw
ne zapory zostały usunięte. 

Fakt przejęcia przez państwo przenw~lu i 
oddania fabryk Radom Zakładowym, to do
i.iero początek przeobrażeń spolecznycn. u.,. 
spolecznienie przemysłu wypowie się domero 
w całej pełni w uspolecz..1ionym robo·tlllku. 
Reforma rolna dała dopiero podstaw·~ pod 
przebudowc:· spJb~znej struktur:; ws:. Muszą 
przyjść dalsze i dalej idące reformy w pra
wach własności, w in.st. tucji rodziny, w vto
sunku do ·kościf'ła. Te nowe reformy po·:-in
ny być podj'ęte przez sz.1':olę na grunc!e .:ro- _ 
zumienh reform podstawowych. 
Użycie odpowiednkh :netod ksztatc~nia 1 

wychowania d•)pomożc osiągnąć po.ż'ldany 
stopień uspol0cznienia gospodarstwa i czło
wieko. Domoże wła.śnie w stylu życia chłopa 
i robotnika zobaczyć wartość i istotny ;:;;;ns 
;vszystkich dotychczasowych reform. 

J. Chałasiński pisze· „Nowy polski syster:l 
kształcenia i wychowania musi się oprzeć na 
uczestnictwie i współdziałaniu całej młodzie
ży w b 1.1dowie n::rwej rzeczywistości pols!dej, 
w realizowaniu wielkich obiektywnych za
dań >:połec-znych, kulturn.lnych, goEpNlar
czych i politycznych Polski iuciowej". Szl~oła 
r.igdy nie może pretendować do całkowltego 
zawładnięcia swoim. wychowankiem. Prze
ciwnie, szkoła musi w.prowadzić swo:;·ego wy
chowanka w bliski kont.3.kt z instytu('.jam1 i 
urządzeniami życia zbiorowego. Skoro tylk<> 
S?..-koła przygotuje swoich wychowam:kóv1 do 
nawiązywa11ia kontaktów w sensie czynnego 
w.spółdzial:inia z iru.tytucjami i urządzenia
mi życia zbiorowego, wejdzie na drogę nie 
tylko prawdziwie obywatelskiego kształ::e
ma. lecz sama przełamie swoje adm.inistra
,cyjno ·biurokrntyczne odosobnienie. 

Nal~ży oczekiwać, iż nowy system kształ
c:enia i wychowani::i. który pozwoli szk.:ile 
dzisie~szej spełnić swoj1 f mkcję społeczną 
wytwQrzy się właś.nie ze wspó-łdziaJania szko
ły z insty!•ucjami życi2 zbiorowego i z m
chem chłopsko-robotnic-zym. 

Polityczna funkcja szkoJ:y- jest jej history
cznie wyznaczona. Czy, gdy podręcznik nu.u
ki moralności mówił: .,zawczasu naucz się 
być kontent ze swego stanu" - nie wyzna
czał politycznej· roli szkcfo utrzymywanej 
przez szlacMę dla swoich poddanych? Albo, 
gdy galicyjska Rada Krajowa nakazyw&ła 
swojej szkole by się s'.ała .,najlepszą rękoj·
~i.ia społecznego ładu" - czy nie była to po
lityka? Czyż szkoła .galicyjska chciała wpro
wadzić ład sprawiedliwo.~ci społecznej i w 
rozdziale dochodu społecznego, c:z.y icż po 
smutnych doświadcze!liach 1846 r. chdała 
przez szkołę zapewnić sobie spoko,:ność chło
pów. by już nigdy przeciwko panom nie wy
stapili? 
PoU1yczność s.~koły w okresie pańsz~zyź

nianym i popańszczyźnianym wvrażała się 
właśnie w tym. że ksiadz i pleb.an prz-=sa
rzali przez szkołę tyle, ile leżało w ich wła.s
!1.:Vm ~y też cale.i warstwy władających - in
teresie. Szkoła była polityczna \V stoo1mku 
do chłopów. do wsi, była polityczna dla dwo
ru i plebanii. Polityczną funkc;ą szkoł:v dziś 
jest wprowadzenie warstw~' chłopsk!<>i w pro
cesy życia kulturalnego całego narodu. 

*) Pait.rz szczegółowo J. A. Król „Zadanie 
dla Wicia.rzy", „ Wieś Nr 47 ll26).. 
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/t\aurycy Jaro1zy~1ki 

Samorząd w ustroju kapiłaliStyCznym *) 
1) P A~STWO „OGRANICZONE• 

Na ukształtowanie się w przeszłości kon
cepcj'i - i ideologii - samocządu wpłynęły 
w sto:pniu istotnym te same priyczyny, któ
r~ ~orrzyly panującą podówczas koncep
CJę I ideologię samego państwa. 
Rozwijającemu się nowoczesnemu kaip.italiz

mowi . dogadzała liberalina doktryna państwa 
?graruczonego. WoJnośc (formalna i rzek{)(Ina) 
Jednoot1:.'lk: nade wszystko - oto naczelna za
sada, ~ której' wypływa tendencja do o~ra
n;cze~ zak.resu dz!aol:ama państwa do na.j
bardzH:~J lronteaznego minunum: w istocie rze
czy ~o takiego minimum. które by skutecznie 
broniło podstaw kapitalistycznego ustroju 
W~ra""".dzie władza w państwie należy do pa
!;UJąCeJ ~ospo~arczo klasy, ale wykmywa się . 
.;ą za posrednictwem stosunkowo skompliko
wanego aparatu i przy pomocy z konieczności 
rozbudowmej sieci oirganów różnego rodzaju. 
o~~ pośre?aJ.iość i skomplikowanie przedsta
W'JaJą pew.ien procent ryzyka, zwła50CZa, że 
w organa pa~s~owe wdzieiradą się elementy, 
których zaleznośc od panującej' klasy jest nie 
zaw~e zupełnie wya:aźna, a nawet elementy 
W:~g1e. Dlateg<;> bezpieczniej jest ograniezać, 
gQZJe ty1ko m<>zna i gdzie interes klasowy na 
t.o poow8;1a, zakres działania władzy państwo
WeJ, choc w zasadzie i w całości jest ona wła
sną wł~ą painuj'ącej klasy. Bezpieczniej po
zostawiac t.o wszystko, co się pozostawić da
je, .,wolnej" grze sił. inicjatyvtie prywat
nej" (choć inicjatywę rzeczywiście" indywi
dualną monope>listyczny kapitał 2JI1akomicie 
dusi), czy inicj'aitywie „społecznej" (oo nie 
przeszkadza, że niebezpie~ne dla panującej 
klasy przejarwy tej iln.i:cjatywy tępi się bez
względnie w!Hśnie przez władzę państwową). 
Sło"'.em - pezpi~czni~~· pozostarwić wszystko, 
co S1ę da. bezposredmm wpływom panującej 
klasy tj. obyć się berz pośrednictwa organi
µ;.cji państwowej. Równocześnie wszystko to 
ubiera się w kwiaty- obrony wolności ~"ednoot
k; i wolności „społeczeństwa" przed tyranią 
władzy państwowei. 

Mimo takich założeń faktyczny rozrost z.a
~rcsu działania państwa kapitalistycznego 
Jest olbrzymi, dochodzi bowiem powszechnie 
do form „gospodarki kierowanej". Różne na 
to składają się przyczyny. A więc faktyczne 
komplikowanie się stosunków życia społecz
r~ego, zmuszające do ingerenc;·i państwa czy 
s1ę to komu podoba, czy nie. I konie=.ość 
wtrącrunia się państwa, aby tym skuteczniej 
~ronić podstaw ustroju kapitalisty=ego 
iczy ostatecznie nie taki jest sens „walki z 
kartelami" w Ameryce, jako że prywatne mo
:DQPOle dyskredytv;·ą kapitalizm? Albo czy u
publicznienie sikolnictwa powszechnego nie 
Pod~je panującego ustroju, kiedy za po
średnictwem szkooJ:y wszczepia się światopo
glądy, sprzyjające temu ustro;·owi?). I wresz
~e ~onie<!2mość pewnych ustępstw na korzyść 
(jakze często pozorną!) klas uciśnionych 
(zwłaszcza, gdy wskutek swej organizacji po
czynają być groźne). aby za tę cenę okupić 
uti:zy~e podstaw p~n()l\J\7ania klasy kaipi
tahstow. I zapewne wiele innych przyczyn. 
Ale pomimo tego olbrzymiego faiktytczmego 
r=woju Lngerencji państwa - ideologia po
zostaje do końca niezmieniona i zdecydowa· 
ne <H1tyetatystyczna. 

2) SZRA'SKI PRZECIWKO .. WSZECH
'\<"ŁADZY P~S1.'WA" 

Samorząd, w postaci przede wszystkim 
gminy, istniał od dawna w momencie- ksztal
towania się państwa liberalisty=o-kapitałi
s~<711ego, uś~iadomienia se>bie jego koncep
~J1 i narastama odpowiedniej' ideologii. Nale
zaro go przeto gdzieś umieścić w tym nowym 
obrazi~ układu sił i instytucji społecznych. 
Uczymono to według recepty, jaką daje dok-
tryna liberaina. · 
Państwo winno być og;raniezone. Ograni

czenie ma się \ konywać przede wszystkim na 
ke>~ść jedno~tki w imię ;ej rzekomej wol
nosci, ale takze na korzyść mniejszych grup 
społecznych w obrębie państwa, przede wszy
stkim :Vięc na korzyść grup miejsoowych. 
:ro.rganizowanych w samorządzie. Trudno ber 
wiem było zaprzeczyć. że istnieją potrzeby 
których się me da zaspokoić wysiłkiem jed: 
nostek. Niech ~·e więc zaspokajają organi;-,. 
cje ~ni.ejszyc~ grup społecznych, przede 
wszys:.Inm gmina. Ale gmiuia - pojęta taik, 
jak jednostka. a więc ;·ako e>drębne od pań
s.twa indywiduum, posiadające odrębne od 
państwa i państwu przeciwne sprawy i inte
resy. W ten gposób powstaje koncepcja gmi
ny względn i e same>rządu w og5le jako jed
nej z form organizacyjnych, które mają 
bronić &połeczeństwa przed 
P a ń s t w e m. Tę ideę wypo,viadają beri: o
g'.ódek koryfeusze nauki prawa, zamyka;j·ący 
niejako <>kres liberalistyczny, których teorie 
stanowią kwintesencję tego okresu. I tak nie
miecki uczony Fritz Fleiner powiada: „Sa
morząd twor.zy szranki przeciwko wszech
władzy pa1'istwa" Francuz Maurice Hauriou 
powiada zaś: „Centralizacja j'est silą własną 
rządu pańs.twa, decentralizacja ;·est tą siłą. 
pr:>:ez którą naród reaguje przeciwko rządowl 
pań8h1,,·a". 

Taki<'mu u5eciu ideologicznemu odpowia
dają normy i konstrukcje prawne, które do
trwały aż do naszych czasów. A więc z j•e
dno.~tek s::i.ml).rządu tworzy się korpoo-acyjne 
„osoby pul>Jiczno-prawne". odrębne od pań
stwa. posiad '.'ljące ,;własne" sprawy i prawa, 
odrębne, albo nawet przeciwstawne sprawom 

*) Patrz M. Jaroszyński: „Opory starych 
Ideologii" „Wieś" nr. 47 (126). 

ogólno-pań.stwowym. W kansekwencjd docho
dzi do tego, że n.aiwet wtedy, kiedy organ sa
morządu załatwia pewne kaitegorie spraw, 
nie na.leżących do niego, j'ako sprawy „wła
sne", uważa się je za sprawy cudze, bo pań
stwowe, pocuczone jed)"Ilie do wykionain'ia 
samorządowi. Mome;nt niezależności i samo
dzielnośoi wysuwa się na czoło, jako główny 
rys chairakteirystyC21I1y instytucji samorządu 
w tym oikiresie. 

R01ZWinęla się W1Jirawdzie tzw. „państw01Wa" 
teor.i:a samorządu, kitóra gł<>si, że na tle fak
tyaz;nego rozwoju instytucj·i paristwa k001Sltru
owa111:ie instytucji samorządu na podstawie 
przedW$iawności samorządu z jeónej, a pai1-
stwa z drugiej strony, straciło wszelkie uza
sadnienie, a wraz z nią nie ma już uzasad
nienia konstrukcja publiczno-prawnej osobo
wości samurządu, !'<praw .,własnych" :i.td. i że 
samorząd jest w istocie rzeczy odmienną for
mą sprawowania admi.ni.stra.cji państwowej. 
Jednakże teoria ta, ac.z nioenagamla i cieszą
ca się dość :łużym powodzęniem wśród teo· 
retyków, nie odpowiadała t2!l1dWJCj'Orn poliiy
cznym i poczuciu o~ólnemu i pozo :tała jedy
nie nauikową teorią. 

3) SAMORZĄD PUNKTEM OPORV 
„LEWICY" 

Ten nurt myślenia, kształtujący pojęcia 
państwa i samo.rządu, idący. powied7my, t; 

prawa, złączył się w rezultacie, o ile .::hodzi 
o adeologię samorządu, z innym nurlean, idą
cym z wręcz p:rzeciwnego kierunku, miano
wicie z lewa. Jest howiem rzeczą naituralną, 
7.e klasy uci~nionP <>dnozjły się do pai'istwa 
:negatY'W'llie, albowiem pa11.stwo było dla ruch 
przede wszystkim nairzędziem klasowego u
cisku. Na tym podlorżu rozwijały się tenden
cje, .!U)rzyjające tworzeniu szańców prze
ciwko wszechwładzy państwa i szukimiu w 
niezależnym samorzad:zie takich właśnie szań
ców, stosunkowo ~kutecz.nie<jszych, niż inne. 
Tym się, między innymi, tłumaczy to para
doksalne na pozór zjawisko, że w obozie .. $a
moirządowców" zmajdowali się. obok prze<l
staiwicieli pa1nujące)" klasy, także naJlepsi 
przedstawiciPle lewicy. 

Ale zjawii::ko. o którym mowa, tłumaczy 
się je.52.ICZe innymi przyczynami. Oto w samo
rząazie dZJiahjiJ bez,pośrednio przedstawiciele 
ludności. Pr:;iwd:l, działanie to obraca &ię w 
ciasnych granicach, w których zamknięto sa
mQII'Ząd, oddając przewa?.ającą część admini
stracji bezpośrednio w ręce zawodowej biu
rokracji państwowej. Prawda, że działalność 
samorządu poddano nawet w tych ciasnych 
grani.cach ry~ory tycznemu nad70Imvi tej·że 
biurokracji. Prawda również, że przez odpo
wiednie przykrawywanie systemów wybor
czych do potrzeb panującej klasy utrudniano 

Jan Bolesław Oź:6g 

osiąganie rzeczywistej reprezentatywności lu
dnośai. w sam.01"Ządrlie (w An.glii do r. 1945 
wybory do przedstav.Tj,cielstw lolka1nych nie 
były ani równ.e, ani na.wet powszechne!). 
Prawda wreszcie, że samocząd zepchnięty do 
roli kopciuszka j'llż w samY'Ch założeniach 
prawnych, sp~ha;no je57JCZe niżej przez nad
użycia praktyki. Jednakże mimo to wszysLko 
i w najgo.rs;zych nawet warunkach samorząd 
był niejakim krokiem ku demokra
c J' i, który ceniono tym więcej, im bairdziej 
za;wodzi.ła formalna demokracja pairlarrnenta.r
.!1a. Mimo wszystko. · bo nawet w okresie pa
n.owania Chienopiasta czy sanac,·i, mo.żJirwe by~ 
!o istnienie, jako wyjątków od regu!ly, „czerr
wonych" Czeladzl, Rad<>miów, czy Piotrko
wów, czy też gmin i powiatów ludowoowych. 
Albo bez względu na wywieszki partyjne, m<>
żliwe było tu i ówdzie poswoływainie rzec;zy
w.istych reprezentatji ludności, które w tych 
bard.w ciasnych grrunicaich, mogły j'ednaik coś 
dobrego dla tej ludności zrobić. Te sk-romne 
możliwości były =ególinie ceJlll1.e dla war
stw·y chł-OtPskiej, jako że chło;p wsk:UJtek s-.ve
go przywLaząnia do ziemi (nie sellltymental
:nego, lecz spowodowanego waru1nkami ekono
micznymi) miał znacznie mniej szall1S, mniej• 
nawet niż robotnik miejski, na wyżycie się 
sPOłec:zm.e w ilnnych. szerszych oirganizacjach 
i z naitury rzęczy był skazany główini.e na folr
m:v samo.rządu miejsoowego. 

Oczywiście wszystkie te możliwości razem 
wzięte były bairdzo skromne i staJilowiły za
J.cdwie drobne wyłomy w ogólnym systemie. 
Per saldo system pailstwa obszairn1czo - kapi
talistycznego trwał w całej pełni. Jednak ce
niono szainse robienia wyłomów. To też uwa
ilarno, że :im samOTząd yest bardzi.ed odrębny 
od pa11.stwa i ba.rdziej niezależny - tym le
piej, bo wtedy szanse robienia wyłomów są 
w;ęk.5Ze. 

Je=e jeden moment zasłtlguje na uwagę. 
Ot.o na ideologii samorządu w Polsce zaciąży
ła bardzo wyraźnie pHmięć niedawnych za
borów. Bo że w okreśie niewoli wważam.o sa
morząd. j'ako główną instytucję publiczną pol
ską. za instrument walki z e>bcą państw<>wo
ści ą. było rzeczą najzupełniej naturalną. 

Pod wpływem wszystkich tych czyńn.ilków 
wytworzył się istotny elemeint koncep::ji sa
morządu w rmnionym okresie, o,pierahcą 
si~ w gl'UJilcie rzeczy na idei przeciwstawności 
państwa i społeczeństwa. 

4) W USTROJU POLSKI LUDOWEJ 

Zreasumujmy. Pod wpływem ówcrze.mego u
kładu rzeczywistych stosunków wytworzyła• 
ię Ironcepc;:a samorządu, opierając się na 

dwoch głównycll elementach: przeciwstaw
ności spraw lokalnych sprawom ogólnym 
i przrciwstawności społeczeństwa państwu. -

WIERSZE 
ZWROT 

Sztandar zaklęły w dumnym rymie, 

Nike z batalii - na lawecie 

i w piersi bite wielkie Imię 

jak profil wodza na monecie. 

Rzeczpospolita z krwi i bomb, 

nowa, w bóf chrzczona I wichurę, 

w srebrzystej grzywie groźnych trąb 

jak chytry wąż, gdy zmienił skórę. 

DZIEŃ ŚW. SZCZEPANA 
Nie byłem ja z łych, którym drzwi się otwiera z Bogiem. 

* 
Droga na las, nakryta rdzą, kością i choiną 
i niezgrabny podkólek człowieka na śniegu, 
ach, oczami żałości na zawsze urzeczony! ••. 
Kolędowały domy już, spokojne i płowe, 
nad strugą szare mostki jak przepiórki pluskały. 
Ledwie kij wlókł się, ledwiem przystanął u okien 
i ledwie piersi (z opłatkiem) krew spłakały ustami. 
Właśnie wam kantyczki opuściły dolinę: 
olbrzymie fale muzyki, muzyczne pokłony, 
zmiench w ciszy zielonej śnieg jak siano szatkował. 
Za oknem przepłynęły sny - czarnosrebme loki. 
Kaleczył się - widziałem - cień komży po mnie tamtym 
Wiesz, przes12ył mię śpiew bólu tak słodki f ak ramię 
i usta niepodane i rozpacz po brzegi. 
Drzewa, milczenia! - wyłem. Zbudziły się i drźały. 

(Z tomu wierszy „Je.i Wielki Wóz", kt6ry 
ukazał się nakładem Oddziału Wiejskiego ZZLP) 

Pod wpływem tej koncepcji pOlWstały odpo„ 
wied:rne konstrukc-je prawne w postam odiręb
nej od państwa osobowości publiczno - praw
nej ~"ed.nootek samorządu, spra1w własnych ~
morządu w prLeciwieństwie do l'iPl"aJW IPan
stwowYcli i pralWirtych gwairaincj;i wzg!ędnej 
niezależności samOII"Lądu. 

Do tych dwóch podstaiwowych dołączył się 
następnie trzeci elemeint: denJOkOOJtyCIZilly cha
rnikiter samcxrządu, wynilk:&jący ·z. ban-dziej . bez· 
pośredniego udzialu ludu w załatw1amu 
spraw publirznych za pośredniclwem i~ty
tuc~'i samorządowych, anieźli było to mozh\ve 
w stoounku do illlnych ilnstytuGj.i. z;właszcza w 
stosunku do centralnego parlamentu, parla" 
mentarnego rządu i od rządu zaJeżnego apa• 
ratu bilurokratycznego. O ile jednak dwa 
pierwsrre elementy były domiinujące, o tyle 
ten trzeci był raczej dodatkowym, bynadmniej' 
nie powszechnie uświadomionym i uznanym, 
ra1C.zej wyrazem tęsknot i dą*eri i zawo1łruniern 
boj()l\J\7ym klas upośledzonych, aniżeli akcep
towanym faktem. 

Te trzy elementy i ich pochodne złożyły sl~ 
na bagaż koncepcyjny, ideologiczny i praw
ny, z którym po wyzwoleniu weszliśmy w o
kres nasze~· demokracji ludowe1j. Czy jest on 
zgodny z założeniami tej nowe demokracji 1 
konsekwencjami tych założeń? Oto dręczące 
pytalllie, które musimy rozstrzygnąć szybko 
i wyraźnie. 

Pierrwszy element stracił wszelką rację ju~ 
C:arwno, w każdym razioe na długo przed do
konanym przewrotem. - Przedwstawian!e 
i>praiw lokalnych spraw{)(In ogólnym prz<!CZY 
tym bardziej' obecnemu układai\vi stosunków 
i tendencjom Lch rozwoju. Współzależność 
grup miejscowych i ich :;.-wiązek z całością 
stały się dz:siaij tym bardziej oczywiste, a 
szybkość włączaJilia spraw o:ngiś mieJ·scowych 
w nurt ogólny - mi;i..rą społecznego postcpi.t. 
Klasom świeżo wyzwolonym, a zwłaszcz.a kla· 
sie chłopskiej, która najdalej pozostala w ty-
le w ogólnym rozwe>ju. zależeć dziś specjalnie 
musi na szybkim włączeniu się w post(}p na
rodowy. Dlatego trzeba burzyć mury ghett, 
a nie staiwiać nowych, choćby się ;·e okra3za
ło ideologią największej mezale.i:ności i sa· 
modzieLności. Albowiem choćby się je budo· 
wało pod najszczytnlejszymi hasłami, będą o
ne zawsze stawać wpoprzek na drodze P<>" 
st~pu i wyzwolenia warstv.r upośledzonych już 
nie spoci panowania obszarruków i kapitalis
tów, bo to zostało dokonane, ale z jarzma 
własnej ciemnorty i zacofania. 

Powtarzam: wyeliminowanie ws'Zelkiej 
przeciwstawności interesów lokalnych ogól
nym z koncepcji samc}rządu nie przeszkadza 
uwzględruaniu wal:"'mków lokalnych przy za
spakajaniu potrze'J sp0łecznych i uszal10'Wa
niu lokalnego koloryt-.i administracji publi
cznej, gdy tego zajdzie potrzeba. Dla tego ce
lu nie trudno znaleźć odpowiednie rozwiąza
nia. 

PUJilkt ciężkości zagadnienia spoczywa jed• 
nak w drugim elemencie dotyche.zasowej kon
cepcji samorządu, mianow'icie: przeciwstaiw
ności społeczeństwa i państwa. Albowiem do 
bardzo niedawna istniały wszelkie obiektyw
ne powody, aby jedno przeciwstawiać drugie
mu. Państwo było na.rzędzierr. panowania je
dnej klasy nad resztą sp<>łeczeństwa. drobnej 
mniejswści nad masami. 

Ale właśnie niedawno dokon:my przewrót 
odmienił z gruntu i ~ ·ak gdyby odwrócił całą 
i;ytuację pod tym względem. Wraz z unarodo
wieniem głóWlllych srodków produkcji w 
przemyśle, uspołecznieniem znacznej cżęśd 
haindlu i radykalnym przeprowadzeniem re
formy rolnej państwo zmieniło całkow:cie 
swój dotycpczawwy sens: prze tało być na
rzędziem pano·wania J'ednej kl.asy mld całym 
sPOJłeczeństwem. 

Z ilnteresu;·ącego nas punktu widzenia dQ
konaina zmiana przedstawia doniosłość olbrzy
mią. Bo o.to prze.paść, która dz'.eliła państwo 
i społeczeństwo, została nagle zasypana. Do
kcmany przewrót gospodarczy i społe=y u
możliwia postawienie znaku róvroości międLy 
pojęciami państwo i społeczeństwo. Dlatego 
nie ma już przeciwko komu budow:lć szaiiców 
obrOl!lJilych w postaci samorządu pojętego tak, 
jakeśmy go do niedawna pojmowali. Bagaż 
koncepcji odrębnej publiczno - prawnej oso
bowości samorządu, spraw własnych, praw
nej ochrony niezależności itd. - stał się ~'uż 
bagażem calkowicie zbędnym i szkodliwym, 
bo przewkadzającym w konsekwentnym roz
woju na podstawach demokracji ludowej. Jak
żeż tu mówić o samorządzie w starym tego 
słowa Zlllaczeniu, kiedy cale państwo, rzecby 
można, z.ost.ało usamorządowione? 

Tak więc i drugi z istotnych elementów 
staa-e;· koocepcji samorządu stracił całkowicie 
rację swego istnienia, 

Dziś tedy możemy już mówić o u~.p:iłecz
nieruu państwa w jego zasadnicze; koncepcj!. 
Jednakże realizac:;·a tej koncepcji wymaqa 
czegoś więcej. runiżeli przyjęcia zasady. Wy
maga 1llianowicie struktury org;i;i1izacyinGl 
państwa, odpowiadającej· tej zasadi:ie. Takiej 
~t.ruktu.ry, któraby gwarantowała rzef'zywiste 
rz.ady ludu - w ogóle i w szc7,egółach. 

I tu dochodzimy do trzeciego pierwiastka 
w koncepcji samorządu: do demnkratycznoścl 
tej instytucji. Pierwsze dwa główne je;· ele
mPnty odpadły. straciwszy WS7°lkie u-za<;ad
nienie w rn~wych warunka<'h życia społecz
nego. Natomiast ten trzeci, dotyr-hcza<: ra'??ej 
dodatkowy i ub<'cznv. obecn~e nie tylko wy
sunął się na czoło. ale DOOro~tu pozostał sam 
jeden na placu. Rozbudo~a tee:o pierwi.astka 
równa sie ulunnwif'Tti•.i ' us.poleczn;erniu or
ganizac;;i państwowej. 

c. d. n. 
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Zródła dynamiki' 
Gl".1-TUNEK LITERACKI 

We współcZ'asnym literaturoznawstwie poję
jęcie gatunku llterack:ego odgrywa pierwszo
rzędną rolę. Gatunek to najważniejsze bodaj 
pojęcie kla.sowe, pozwalające wyodrębnić 
w sposób pewny jednorodne grupy faktów li
terackich, co posiada klucz.owe znaczenie za
równo <ila zagad.ni·ania na:ukowej klasyfikacji, 
jak : dla stworzenia nauikowego jęz~ka litera
turoznawstwa. 

Historię literatury konstruować\ możemy 
w sposób poprawny jedynie poprzez >iisto1ię . 
ewolucji gatunków literackich, badając formy 
.Powstawania i kształtowanią. się rodzajów na 
grunc:e określonych warunków społecznych i 
ustalając związki i zależności pomiędzy roz
wojem gatunku a całokształtem życia społecz
nego. 
PoprZ'az historię gatunku da się najwy1uź.niej 
wydobyć zasadnicze dla humanistyki zaga
cln'.enie dynamiki zjawisk kulturo.vych przez · 
ustalenie praw i sił społecznych. kierujących 
formowaniem się rodzaju literackiego. 

Pojęcie gatunku literackiego przybierało 
odm:enną postać na gruncie różnych koncep
cji kultury. Różnym był tu ni•atyle sam sche
mat klasyfikacji - gdyż naogół nie kwestio· 
nuje się przyjętych powszechnie terminów -
ale racze;'. podstawa podzla:łu ! charakter wy
odrębni0nej w ten ·sposób klasy zjawisk. 

Sp<>śród przytoczonych stanowisk kiarw1-
ków metodologicznych można wyeliminować 
koncepcję naturalistyczną., która, zwłaszcz::i. 
w swej b'.ologizującej odn1ian1c, nie znajduje 
dziś zwolenników. Zresztą nawet Brąnetiere 
nie traktował j'aj z,byt rygo.rystycznie, pl'Zy· 
z,nając w póź.niejszych dziełach większą. rqlę 
wpływom śrbdowiska i jednostki. 

Charakterystycznym będzie natom:ast svct
nqwisko formalizmu w tej sprawJe. 
Rozdział poświęcony powieści w „Poetyce" 

B. Tomaszewskiego, cenionego formaTi<sty ro
syjskiego, jest doskonałym przykładem, do 
jakich absurdów doprowadz:ć może klasyfi
kacja fonnalna, razygnująca z wszelkt!eg" 
wglądu w funkcję gatunku literackiego w ży
ciu społecznym .. Powieść współczesną, 9bycza
jową, społeczną zaliczył Tomaszewski do po
wieści psychologicznych. których mistrzem 
był, .. Balzac, kryterium zaś formalne wyróż
n'.ające utwory tego typu to intryga nliłosna, 
a najczęśd~j ,.intryga C'Udzolóstwa ~temat 
niewierności małżeńskiej)" ( ! ) . 

':Cyle ze stooowiska formalistyczne.go mor.ima 
powiedzieć o powieści reaEstycznej, gatunku 
literackim współcześnie nie\•,;ątpHwie najbar
dziej ważkim, posladRjącym bujną przeszłość , 
jako ważny czynn!:k walk id·~ologlcznych, od
grywający niepoślednią rolę w kształtowaniu 
się stosunków społecznych XIX w. O ile for
malizm, przybierający oczywiście niezaiwsze 

NATURALISTYCZNE INTERPRETACJE formy tak karykaturalne (Krzyżanowski, Po
wieść w w. XVI w zbiorowych „Dz'.ejach li· 

LITERATURY tera.tury pięknej w Polsce") jest więlkim zu-
Literaturoznawstwo pozytywistyczne, pozo- bożeniem zagaclni•ania ewolucji gatunku, odc1-

stające pod sugestią rozwoju nauk przyrodni nając je sztucznie od problematyki zycia spo
ozych, uwa:ź..ało ewolucję świata nadorga.nicz. łecznego, o tyle koncepcja '.d~alizmu, sugeru
nego za przedłużeni•a rozwoju świata orga:nicz- je Jstnienie fałszywych związ!iów ~ędzy zj·a
nego. Rozwój ten miał w obu wypadkach wiskiem literackim a szerszym konteksbm 
przebiegać :dentycznie. Brunetiere próbował życiowym - w tym wypadku „psychiką na-
rozpatrywać gatunki literackie tą samą me- rodu". , 
todą,, co zwierzęce. Gatunek literacki miał Ja:ko przykład wystarczy podać tradycyjne 
prZ'achodzić od powstania do zaniku -wszyst- stanowisko polsk'.ch historyków powieści, 
kie fazy rozwojowe, właściwe organ:zmowi stwierdzających zresztą niejednokritnie, ża 
biologicznemu. Kryterium klasyfikacji, to powieść jest jak najściślej zw!ązana z życiem 
podobnie jak w systematyce zoologicznej kry· zbiorowym społeczeństwa. 
terium budowy - więc w odniesien:u do dzie- Ten „ścisły związek" ma oczywiście oznaczać 
ła literackiego kryterium formalne. W roz- ścisły związek między tworem artystycznym. 
woju gatunków literackich dostrz·agł Brune- a zbiorową „psychiką społeczeństwa"; po · 
tiere działanie mechani·zmu praw Darw:now- wieść jest wyrazem „duszy narodu". I tak 
skich - walki o byt i doboru niaturalnego. do tradycyjnych rekwizytów histori: powieści 
Stwierdzał, że w wyniku konkurencji mi~- polskiej na!•aży zdumienie, że sz1'.:1chta, m!mo 
dzy formami litera:ck'.mi zwydęstwo odnieść swych skłonności epickich. zmysłu ooser wa
musi forma, najlepiej odpowiadająca wyma-"'cyjnego i pociągu do gawę®iarstwa, nie wy
ganlom życia. Wśród czynnilców wplywaiją- tworzyła gatunkw powi•cści. Tłumaczy s:.ę to 
cych na modyfikację gatunków ·wymienia znów mistyką psychologiczną. - brakiem fan 
wprawdzie Brunetiere rasę, śro<low!sko, indy- t-a.zji i właściwym szlachcie „mysłem realiz
widualność, ale w piel'Wotnym sformułowaniu mu. Dlaczego jednak skłonnoi;ć <10 reallzm l 
baTdzi•aj rozstrzygają.ca jest zasadnicza linh m:ała uniemożliwić szlachcie •vytworzenie po
rozwoju gatunku, zdeterminowa.na ogólnymi wi~ci realistycznej trnclno pojąc w ramach 
prawami jednokierunkowej ewolucj'.. Dyna- takiej koncepcji kultury. Jeśli literatura :i' 't 
mika rozw-0ju gatunku literackiego nie wy- wyrazem ducha, to brak tradycji literackiej 
znacza żadnej odrębnej rzeczywistości hmna- rozstrzygającą przeszkodą być nic może. 
nlstycznej - podlega O"'ólnym prawom przy. Równie naiV\-'De jest psychologiczne tłwl1a
rodniczym np, pr;echodzenia od form czeui'a przycz;1-'D, przewagi pow~eści historycz
prostszych do bardziej skomplikowanych. nej w I połowie XIX w. - motywuje się to 

W IDEALISTYCZNEJ KONCEPCJI 
KULTURY 

Zaga'lini'.mie gatunku na tel't:nie idealistycz
nej koncepcji kultury kształtowało się jako 
zasada wybon1 formy, odpowiadającej strulc
turze duchowej artysty ~ rozwój lub za:nik 
pewnego gatunku w określonc,j literatuTze 
narodowej uwarunkowany jest w ramach tej 
kultury „psychiką narodową" lub osob
niczą i jej dyspozycjami wewnętrznymi, go
dząoymi się lub sprzecznymi z właściwościa
mi gatunku. Dynan;i.ika rozwoju gatunku 
sprowadza się do id!aalistycznej koncepcji 
dwóch prądów, dwóch stylów kultury. które 
kształtując typ umysłowości generacji, na
przemian potęgują rozwój liryki lub epiki, 
subjektywizmu i objektywizmu literackiego 
itp. W innym nieco ujęciu będzie się mówić 
o tiośwaadczeniu historycznym, wytyval'zają
cym w l>%7Chice na;rodowej nowe dyspozycje 
lub niszczącym dawne. 

'FORMALIZM 
W•caług forma:lizmu podstawą. klasyfikacji 

są jedynie cechy formalne. Rozwój gatunku 
następuje na zasadzie wewnętrznej kompl.iika
cji w ramach danego ciągu literackiego, tlzo
lowanego od szerszego kontekstu społecznego. , 
Dynamika wpływów litarackich, nie wyjaśnia 
jąca procesów r.ecepcji peWlllych zjawisk Lita
rackich,, czy sl.ia!bości innych, rozwój gatun
ków, odbywający się na drodze wzajemnego 
oddziaływania starć czy nawet zmagań 
dwócłi gatunków - oto "formalistyczne wi
dzenie procesów literackich. 

SOCJOLOGICZNE BADANIE 
LITERATURY 

Socjologiczna koncepcja literatury za pod
stawę kl,asyfikacji przyjmuje n~atyle cechy 
formalne - jak w trzech powyższych ~ierun
kach - ile funkc)ę społecuią gatunlm lite-
1·ackieg·o. Dynamika rozwoju gatunku będzie 
uzależniona od rozwaju stosunków społecz
nych, z których określoną. formą zwaązane 
jest powstan:e danych rodzajów litera:ckic!1. 
Rozw&żanie procesów literackich na tle 

sze;szego kontel{.stu spol·acznego pozwala 
metodzie socjológicznej uzyskać pełnię ścisło
ści i sprawdzalności. 

SPÓR INl'l<:RPKETACYJNl' NA PRZY
KLADZU: POWIE~CI 

Jak przedstnw'a się zagadnienie dynamiki 
rozwoju gatunku l1t.:racJ;:iego na konkretnym 
przykładzie np. powieści realistycznej 'l 

zjaJwisko Il.!iechęcią do fikcji, kultem dla li
t~ra:tury pamiętni.karskiej - a ton i charak
ter literatury romantycznej przeoraniem du
cha narodowego przez klęskę rozbiorów. 

Szlachta XVII w. powieści realistycznej 
stwo,rzyć nie mogła, niezależnie od tego czy 
miała, ezy też nie miala odpowiednich dyEpo
zycJ·i psychicznych. Powieść ta jest bowiem 
wytworem określ~mej klasy. określonego ukła
du sił społecznych. jaJd w Po.lsce długo jeszcze 
nie miał si(! zrealizować. 

MÓWIĄC O POWIEŚCI ZACZNIJMY 
OD„. l\HESZC_Z~STW A 

Powieść, powi•cdzia.ł Hegel, to _epos miesz
czański. 
Powstanie powieści realistycz'lej jest ściśle 
związane z historią. emancy1>a.cj~ zachodnio -
europejskiego mieszczaństwa. PoW:eść epoki 
klasycyzmu: należała do rodzajów niższych -
dwa jej typy to: romans komiczny i romans 
łotrowsld. Powieść wi•aku XVIII, jak stwier
dził Mirski w art. w „Literackiej Encyklo{l<l· 
dii Sowieckiej" - pO.wieść epok.i wzrastającej 
samowiedzy mieszczaństwa jako klasy, prze
łamala konwenans rodzajowego obrazka, w 
którytll źle urodzony mógł grać rolę tylko ga
pia lub zręcznego łotrzyka / - uczyn!ła go 
p•ałnoprawnym charakterem, . zdolnym do 
wszystkich ludzkich uczuć i 1iamiętności. 

Ta at'tystyczna nobilitacja mieszczanina, -
zresztą zamożnego bourgeois lub członka up
per middle class - zamiłowanie do drobiaz
gowego malowa:nia wszystkich realiów jego 
życia, były wprawdzie warunk•ami konieczny
mi, lecz bynajmniej nie dostatecznymi dla 
dalszego rozwoju poW:eści I'calistycznej. Ri
chardson stał się ojcem całej masy po;ivieści 
sentymentalnych, gdzie w powodzi łzawych 
wylewów uczuć zaginęły wsz~lkie zarysy re
alności, a wytworzył się nowy konwencjonR 
!izm widzeni•a życia. _Cha.rakterystyczna je;;;t 
reakcja przeciwko S'antymenta.lizmowl i potę
pianie go w imię praiwdy życia u przedstaw:
cieli dwóch pokoleń polskich, któr-:i odwa
żyły się myśleć. - Jan śniadeck: pisze 
w „Liście do Syn-0wdcy" (1818) o szkodliwym 
wpływie romansów fałszuj:icych rzeczywi
stość „zmyślonymi wypadkami świata". a 
Kraszewski, broniąc powieści realistycznej 
w roku 1843, sbwi•ardził: „Wóv.-czas, kiedy ro
manse malowały jakiś świat lwnwencjonalny. 
Jedno tylko i to fałszywe kreśląc uczucie, 
obłąkiwają.c obrazami wystawiającymi lud7., 
'. uczucia w niebywałych kształtach - wów
cza.s romans był szkodliwy w istocie". 

Istniał jednak drugi nurt powieści reali
sty.cznej, któ,ry utrzym~wał zawsze najżywszy 

o . , . 
rozwo1u pow1esc1 
związek jej z realną współczesnością. Istnie
ni'.;l jego umożliw!.-ało powieii::i reaListycznej 
to, co jest dlą niej najbardziej charaktery
styczne i stanowi o jej społeczno - poznawczej 
wart-Ości w wyższym stopniu, niż fotogra.1''c:r,
na wjerność szczegółów - t:> jest - stwo
rzenie obrazn historycznej rzeczywistości, od
krycie jej sensu i praw nią rz~dzących. 

Tan drugi nurt powieści realistycznej, to 
drugie oblicze mieszczańskich dążeń emancy
pacyjnych - to nurt krytylti społecznej, ni
szczącej p1·zeżytkl feudalizmu. 

Na terenie powieści angielskiej jedną z naj
wcześniejszych pozycji tego typu będą 
h."VIII-w:eczne „Coverley papers" Addisona 1 

Stael~ drukowane w Spectatorze. 
Na terenie francuskim odziaływać musiał 

wpływ powiastki filizoficznej -- „Kuzynl'lk 
Rameau". „Kandycl". Powie.§·~ rcalistycz!la 
zw:ązan·a została z postępowymi rucham: spo
łecznymi, uczyniona prz~z nit' wie1J(inl narzę
dziem walki, które z czasem miało zwrór!ć 
się przeciw społecze1istwu mieszcza..-1sk!emu. 
którego było tworem. · 

Powieść wykorzystywana pr.r.e?; ~d2ologte 
polityczne w zapale walki nie mogła się ni'a
iednokrotnie ustrzec przed agitacyjną wulgar
iiością,. prymitywnym upraszczaniem obrazu 
życia. Te, częste zresztą maultament~r arty
styczne stały się argumentem estetyzujących 
tandencyj, które żądały od sztuk:, respective 
oo powieści, absolutnej bez!nteiesowności. 
tworzen!a artystycznie \vdernych, lecz wstrzy
mujących się od oceny obrazów życia. Po
wieść miała być „zwierciadełkiem przecha
dzającym się go gościńcu życia" (Stendhal). 
Wielk.j pisarz, nawat w ramach t.-.:i,k:ej poety
ki, potrafi dostrzec mecham.zm życia, 11isto
zyczno-polityeznego i wierny prawdzie, dac je
go realistyczny obraz. Wyraźne jednak są 
konsekwencje teor:i „zwoofciadełka;" na ter~
nie powieści naturalistycznej - a więc empi
ryzm drobiazgowy i nieumiejący stworzyć 
żadnej synt-ezy, bezcelowy opis dla opilsu, 
wreszcie zatrata świadomości historycznego 
serum opisywanej rzeczywistości, co pozwoliło 
na ugruntowanie teorii „hom·:> phisiologicus", 
tak, że ·nietylko .,homo metaphisicus" lecz 
i „homo socialis'" został tutaj ostatecznie wy
rugowany. 

Powie.~ć realistyczna, ja·ko produkt olneślo
nego stopni-a rozwoju klasy mieszczańskiej, 
powinna była proSP'<:!rować tylko w odpowied
nim środowisku społecznym. Wprawdzie ze 
względu na swoiste sposoby przenoszenia się 
idei i gatunków literackich mogła pojawić 
się w tirodowisku społecznym diametralnie 
różnym od tego, które ją. wytworzyło lecz nie 
znajdując właticiwych sob!e warunków nie po
winna się t~oretycznie dalej intensywnie roz
wijać. Tak było z polską powieścią w wieku 
Oś.,.·ie cen :·a. ,.Przypadki Mikołaja Doświad- • 
czyńskiego'' i parę naśladown!ctw tej powie
ści nie były zjawiskami, które wywarły trwal
szy wpływ na dzieje powieśc~ polskiej. 

Podobnie i na terenie ni•amieckim słabość 
powieści realistycznej i jej artys.tyczne zaco
faniP. w stosunku do osiągnięć innych litera
tur zachodnio europejskich na tym polu, fakt, 
że ,;·e3z.:;7e u Raah~~o i ~'ruma 1c:matyka wiel
k:ego przemysłu i urbanistyki uchodzi za 
„n:epoetyczną", nieumiejętność stw~orzenia 
syntezy życia w ramach wielkiego realizmu.. 
jest z pewnością związana z gospodarczym 
zacofaniem Niemiec ckoło połowy XIX w., a po
tem z gwałtownym ich rozwojem, jednak nie 
w ramach liberalizmu gospod·.irczego a bis
marckowskiego protekcjonizmu, owianego 
mgiełką. mistycznych teor: i gospodarki na-ro· 
C:owej, wspólnego dobra narodu itp. 
Powieść realistyczna nie była j'cdna.k sta

nowym gatunkiem literackim, szybko też wy
rosła z roli piewczyni mieszczaństwa, została 
zaadoptowana przez inteligencję postępową. 
wszelkich formacji hlstoryc1..nych. Ze wzglę
du na swe walory intelektualne, na znacz~nie 
poznawcze stała się ulubioną bronią postępo
wej inteligencji. Typowym przykładem może 
tu być sprawa re2li.zmu rosyjSk:iego i pol
skiego. 

Realizm rosyjski m:ał swoiste cechy ni'a 
tylko dzięki temu.. że kapitalizm rosyjski 
miał, odmiennie od zachodnio · europejski•ago, 
charakter kap'.talizmu - kolonialnego, ale 
i dzięki temu, że nie był id·aologią mieszczań
sbwa, lecz g.rupy szlachecko - burżuazyjnej in
teligencji walczącej z p·ańszczyzną ! innymi 
przeżytkami feudalizmu. 

SZA1VSE NA REALISTYCZNA, POWIEŚĆ 
Rozwój realizmu polskiego w dobie pozyty

wizmu, związany jest bardzo ściśle z przam:.a
nami społecznymi, jakie po roku 64 doprowa~ 
dziły do wytworzenia się n-0wej warstwy -
inteligencji. 

Jak wyglądały tradycje polskiej pow!esc1 
realistycznej przed tym rokiem? - W pierw
szej połowie wi·aku XIX w świadomośca pol
i.kiej krytyki i publiczności llierackiej romans 
to gatunek:. „którego cel w przedmi9cie to 
jest w op:saniu miłości". Romans miał być 
przy tym rzetelnym obrazem „towarzystwa 
ludzi", bo „w:ęcej prawda clodaj•a powagi i 
mocy. niż zmyślenie wdzięku i przyjemno
ści" - stwierdzał anonimowy autor rozpraw
ki „O romansach" w „ćwjczeniach literae
kich". Stąd jedyne krytarium oceny powie
ści w Polsce to zagadnienie, czy romans jest 
„uczci\i.ry" - o co się zresztą. martwił przede 
wszystkiem jeszcz·~ Książe Biskup Wa.rm!ń
ski. Ten stosunek do powieści przetrwał 
zresztą na dnie świadomości ~olskiej ~ublicz-

ności literack'.'aj ćlugo. - Jeszcze Prus gae
rał w „Kurjerze Codziennym". „Pewien autor 
napisał ... powieść pod tytułem „Figa· z ma
kiem'', czy- też •;Dziura.~ ~oś.cie", usiłując 
scharakteryzowac w rueJ sycie społeczne, 
stosunk! i typy kilku pokoleń ... w Anglii py
tano by się p!'Z'ade wszystkiem. o ile owe sto
sunki i typy są prawdziwe i o ile są. no· 
we? - Tu jednak najni.ecierpliw.iej dowia~y
WMlO s!ę: Dlaczego powieść nosi tytuł „Figa. 
z ma.kiem" · czyż „Dziura w moście" i czy 
Dziura ożeni się z Makiem, a Figa ·z Mo
stem?" 

Mimo że około roku 1843--46 powieść do
czeka-la' się gloryfikacji ze strony samag-:> 
Cieszkowskiego i to nac„vet powieść „igrająca'' 
tematami naukowymi i społecznymi, na po
pularność i włn~ciwy rozwój powieści, reali
stycznrj - powieści społecznej nie było . wa
runków. Propagowali 'ń'J}rawdzie jej koniecz
ność mlodzi c·amokraci: Dembowski, Dz:ekoń
i.ki, Leszek Borkowski i Marcinkowslti, <V.·ojo
wali z Korzeniowskim o twórczość ludową o 
zerwanie z konwencjonalnym świat.em salo
nów ale około roku 1854 okazało s~ę„ że po
wieŚć realistyczna właściwie się publiczności 
, .. znudziła. 

Kraszewski, oburzony falą naśladownictw 
jego powieści, wystą,pił w Gazecie Warsz.aw
sk;•aj z , wnioskiem o odnowienie formy po
wieśc!owej. Korzeniowski odpowiedział zło
śliwie, że konieczną jest przede wszystkiem 
oryg:nalność treści. Kraszewski replikując do
wodził, że forma: powieści została już zba'lla-
1!.zowana do tego stopnia. że wszystkie obicc
ne „naśladownictwa wyglądają jak kompo
zycje sławnych malarzy litografowane na 
chustkach od nosa". 

Do stanowiska Kraszewskiego, znanego ?.e 
zmiennqści sądów, można by .nie przywiązy
wać większej wagi, gdyby nie szerokie roz
m:ary, jakie przy);>rala ta dyskusja, w której 
prz'cW.łżały istot.nie zdania potępiające po
wieść realistyczną, argumentujące nie kwe
stionowa:nym przez przeciwników vox po
puli - „nie dziwimy się, że publiczność czy
tająca, która by rada w swej literaturze doj-
1·zeć dźwignię, co by ją wyrywała z płaskie
go i powszechnego otoczenia, prz~yciła się• 
już owymi współczesnymi pmv:eściami, owy
mi powieściami obycZ'ajowyml, owymi obraza
mi i obr-azkami" - pisał Lewestam, radząc 
jako receptę na ·nudę romans f!lozoficzny. 
nktóry by od nędzy ludzkiego żywota wzrok 
nasz odwrócił". 

Z chwilą. gdy wytw-0rzyła się nowa warstwa 
radykalnej inteligencji. która z zapałem przy· 
stąpiła do prnpagandy nadrohienia zacofania 
gospodarczego, wytworzyły- się warunki dla 
1ozwoju w:elki'cj pąwieści realistycznej . Po
zytywizm nierozłącznie sprzągł realizm i ten
rlen<>ję społeczną- Nie umiejąc jeszcze w pełni 
l•Osługiwać się techniką realizmu utożsamił 
IPal!zm z realizmem tend~ncji, jak stwierdził 
Chmielowski (Orzeszkowa). Pow:eść została 
uznana. za jeden z głównych środków ośwlaty 
i propagancl~·. z drngiej strony podkreślono 
też silnie wartości poznruwcze literatury -
Orzeszkowa uważa powieść za mieszany 
wytwór umy,:io'l-\"QŚci ludzkiej, który z jedne~· 
strony należy do sztuki i dlatego podlegać 
ma wszystkim rygorom formy artystycznej, 
z drugiej - cytuję - „szerokim szlakiem 
wpływa w dział wiedzy - ten szbególnie, 
który streszcZ'a w sobie wyniki nauk wszel
kich, u. zwie się filozofią". - Oczywiście j•ast 
to socjologizllją<'a f'.lozofia w stylu Comte'a. 

\Vi•alka powieść realistyczna pozostaje w 
zwią.zku nie tylko z koncepcjami pozytywiz
mu, wytwarza się i na jego bocznym nieco to
rze - u Pru,sa i Sienkiewicza. Powstaje za
mówienie społeczne na powieść realistyczną -
kontakt odbiorcy z twórcą. Powleść reali· 
styczna już się publicznośc: nie nudzi. Zal·a.
manie s'.~ pozytywizmu, a z nim 1 ·~alizmu po
zytywistycznego następuje jednak szybko. 
Jan Kott ·wykazał w studiwn o Lalce przy
czyny tego zjawiska - słabość garstki no
watorów w ubogim kraju, kolonizowanym 
przez obcy kapitał, gdzie zarysowywała się 
kwe1;tia robotnicza i chłopska, której rozw:ą.
zanie w ramach solidarystycznej., ewolucyj
nej ideologii społecznej pozytywizmu było nie
możliW'c. Nieufność dobec dotychczasowych 
dogmatów - pracy, wiedzy, rozczarowanie, 
powolna: utrata kontaktu ze współczesnością 
i - powieść zatraca wyr-azist-0ść tendencji, 
gubi się w alegoryzmie, estetyzmie, psycho
logizmie. El:Za Orzeszkowa pisze „Ad astra". 

I 

NUMER - S\VIĄTECZNY 
(49-50, 128-129) 

„\\'Sl" 

O PODWÓJNEJ OBJĘTOŚCI 
ZA WIERAC BĘDZIE lVI. l: 1N.: 

·J. A. Król - Samorodni: W. Jaż
dżyiISki - O nowej szkole;A. Kamień
ska - Samorodni; S. A. Pieniążek -
Krajobraz rolny w systemie gos
podarczym; B. Baranowski -- l\ar
czrna, T. Chróścielewski Mat
ka w literaturze; Z. Mysła.how
ski - Rodzina wiejska; L. Bucli:ccki
Boy - walka o laicką moraln;:iść; W. 
Rudziński - Muzyka ludowa i wieika; 
J. Krzyżanowski - ·Bajka polsiq1, Te
lakowsk.a. -- Wiejskie rzemiosto l'lrtys
tyczne; - prqza beletrystyczna , wier
sze, ankiety konkursowe, rccen;;je z 
książek: Nędzy - Kubińca, Skoncczne
go, Ożoga. Numer bogato ilustrowany. 
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Lech Budrecki 

Poez i,a Stanisława P i ęt a ka 

j 

Stanisław Piętak 

L'nia rozw0ju St. 'Piętaka stanowi poniekąd 
;.ympl?m przc:mian zaszłych w poezji poli.kiej 
ostatn;ch 20 lat. Literackie mEtamorfozy po· 
kolenia uwydatniają się na jego przykladzie 
ze szczegolną wyrazistością. Po.!zątek i finał 
prz~:gody duchowej: przerzut ofl eksperymen
tu no banału, oto wytyczne te'j· ewolucji. Za· 
cznijmy cd m;. jsca, z kt6rego wyru"zył tak 
Piętak. jak i tylu innych poetów. Lata 30-te 
to r~~nvit. awangardy, _odgryw;>jące;· wtedy 
bodaJze głowną rolę w owc:zesncj poezji pol
::;k1ej. Przyb.oś i Peiper szybko zna.leź[! 
uczniów. Debiutowali po kolei: Brzękowski, 
C<:echowicz, Flukow k.t. świrsz.czyi1 ka, Za
gorski, l'viiło"z, no i oczywiście PiE;tak. Sprawa 
nowej liryki znalazła li=ych zwolenników 
w.śród młodych adeptów poezji. Awangarda 
~osła ~a sobą typ poety~ki, oparty już o wy
siłln pI.Sarzy Zachodu. Przyboś buntował się 
przeciw symbolizmowi. chciał ładu w wy
obrazni poetyckie~'. Hasła jego zawiodly. Re· 
g'-ilarność została szybko zarzuf'vna. Trzeba 
uy.ło wrócić do Mallarmć·go. Rozbito wpraw
~!c zwrotkę, sięgając po najn,Jow:oze osiągnię 
c10 moderny, po wolny wiersz, który skon
s'.n1owali Verhaeren i K'łhn. Odrzucono po
~;ę_ k~mentarza, poezję głoszącą wiedzę o 
!>w1ec1e. Zastf]piono ją obrazem. Posłuchaj· 

my. oto w.vstąpicnie Przyoo"ia. 

Tf' same gwiazdy 
\\ v. '!:"r•al. · \",eczór jak zw1erze1„:i. 
Latarn!c wyszły .z ciemnych bra•n na' ulicę 

"I P'J""0 •rzu c cho c-tanę'y. 
Zmrok łagodnie przemienla prze.-trzen\,J 

?oeta zamienił się w lirycznego reoortera. 
T1:zyma aparat fotograficzny w dłoniach. Na 
kl: zach zostaje wzruszenie_ i krajobraz. Kie
dy b3dam zwrotkę Piętaka: 

Dłonie nucą, chcą być sz1unem. 
Cienie czeszą uśp:oną wodę, tam wiat~· 
obłoki kob_i~t wznosi w błękitr~'.l.wa łunę. 
Jestem roslmnych ust r.ajcid1!;..~J h."Wiat, 
wło·om do pocałunku podaję gw~azd trum.ień. 

od<!ZytuJę od razu porządek ułoi.:mycn w 
nich rcaliliw. Przypisywanie prz„-d.miotom 
c~ch charakterystycznych innym, zastępowa· 
rue czynno_ści "".łaśc1wyeh przez podobne, 
ukryte poro·.vnama i co najważniejsze usta
lanw związków pomiędzy rzeczami nie ma· 
jącymi hezpośredn:e; łączności ze soba. Wszy~ 
s tko oddział:vwa, wszystko WPływa .. ś\v:iat za· 
gęsz.cza się. powstaje nieoczekiwana dynami
zacja krajobrazu· zupełnie ,;ak w malru:stwie 
~ezanne'a plamy barwne determinu~·ą kolo;r 
mnych plam, tak tu realia ograniczają się 
v.;z<ijrnmie przyp-adko\VO i chaotycznie. Ro
dzi się jeszcze inny sposób formułowania 
zdań: .,Płatki szumu ... A!" - Każdy, kto czy
tał Werfla, rzy Trackla zapamięta rwanie fra
zy. Zburzono dawną konstru.Kcję poetycką. 
jl![Jodzi poeci zaczęli łamać wypowjedzi. Nie 
kończylJ ic!l. Chodziło o wrażenie wywołane 
odrzuca.niem konwencji i ko.rnunikatyvmosci, 
;aikie w tej dziedzinie dotąd panowały. Na
zwano to ekspresjonizmem. Jeozcze jedna 
maska naszej współczesnej· literatury poja
wia się na scenie. Awangarda grała zreS2itą 
tę samą rolt; Historyk badając kiedyś po
cząt!1:: XX stulecia sięgnie do rekwizyto.rni, 
w której poeci z~ładali mc.:ski na twarz. 
Oceni wal:>r sztuki char ;iktery7.acyjnej, osą
uzi Ją. Literatury bO\viem nie brano już na 
serio. A podwóJnie śmie·zni stawa:li s.ię ci, 
którzy usiłowali wówczas wieszczyć. Mówię 
o awangarnzie tak, jakby kiernnek: ten był 
czymś autonomicznym na mapie kultural..'l.ej 
Europy. A przecież to jedna z tych szkół, 
których dziesi<1tld rodziło się i wnieiało w 
AO-leciu. Nic dziwnego t~że, że jego zwi~! 
t: 11adrealizmem wcale nie były przygodne. 
Trzeba· się cofnąć. Manifesty futurystyczne, 
dadaistyczne, nadrealistycme otwieraj·ą okres 
daleko posuniętego eksperymenrtartm:stwa, 
okres ustawicznych prób. ApoJlina:ia-e i Jaco):> 
stali u początków. Bunt przeciw tradycji sym
bolistycznej w.iódł do żartu i do o.pisu snów. 
Zapanowała drwina. Już nie z świata, a z ar
tystycznej tradycji. Niektórzy brali tę zaba· 
wę na serio. Byli tylko bardziej pocieszni 
pr,zez to. Naybardziej zaś swiadomi stanu 
rzeczy. rzucali się z przygody w przygodę. 

Poeci zanurzyli świat w metaforach i do
wolnych asocjacjach przedmiotów. Realia 
owij'ano starannie w zdania pełne dalekich P<>
równai1. Ten, kto pisze: „W warkoczach śnią.-· 
cych drzew muzyka skrzydeł" szuka juź t):lko 

poetyckośc:. (W tym znaczeniu, jakie słowu 
temu przydawała ówczesna kon'wtcncja). 

Wszystkie . drogi prowadziły ku fantastyce. 
Poezja zrezygnowała z tej ostrości widzenia, 
jaką demo.n:trował jeszcze Baudelaire w s.wo
jej kronice industrializacji, w „Kwiatach zla". 
Wizje R'.mbauda przerzucały ;pomost na wy
spy szczęśliwe, zdążafy ku pierwotności. Mie
szczaństwo pragnęło nowych dialogów Lukia
na, potrzebowało odwrotu od ty.eh wszystkich 
wydarzeń, które zewsząd poezji zagr•ażaly. Za
łamywanie !j'.ę tej klasy przyniosło l!lam ze 
sobą przygodę duchową i eksperymentator
stwo w poezji. 

PRóBA PRZELOl\IU 
Kiedy Miłosz pisał: „Najpiękniejsze ciała ą 

jak szkło przezroczyste. Najsilniejsze płomie
nie jak woda zmywająca zmęczone nog'. po
dróżnych· Najzieleńsze drzewa jak ołów roz
kwitły w śrociku nocy", oznaczało to wyrze
ce:enie się tych rygorów, jakie wyobraźni na
~dadał F'<liper. Awangarda przegrała. Mł-0dzi 
poeci odchodzili od ni~j. szukając takich poe· 
tye.kich doświadczeń, któreby mogły 1ch do
.:ychczasowe poszukiwania usprawiedliwiać. 
Baudelaire mówlł, że niebo je -t tragi=e. De
caune pisał o ,.,asnej sylwetce przyjemno
ści", Piętak wsp01nina „szklane sny". Zerwa
nie autora „Domu Rodzinnego" z awangardą 
przypada na rok 1936. P-0czątkowo to tylko 
nawrót do zwrotki. A potem ... Potem przy-
chodzą poematy. • 

Poeci XIX wieku przestali ufać epice. Dru
ga. połowa tego stulecia n'.edarmo jest jej 
?.rabem. Bohaterowie zanikają, rozpada się 
akcja. Zostają opisy, adnotacje liryczne lub 
rzadziej narracje o wydarzeniach historycz
nych. Skończono z mową w'.ązaną, zaczęto 
opowiadać prozą.. Mieszczanie zaczytywujący 
się w ,.Dek1meronie" ni'e wiedzieli, *e zadają 
właśnie ostateczny cios wszelkim kontynua
torom Ariosta. Poemat epicki czytelnik wy
mienił na powieść. „Iliada" XIX wieku to Bal
z&.c. Nowy Horner wyrzekł i:ię heksametru. 
Byron i Heine zrezygnowali tymczasem z fa
buły na rzecz dziennikarstwa !. lirycznych 
wtrętów. Secesja porzuciła: już ostatecznie 
poematy. Potem powstały jeszcze próby poe
tyckich -0powieści o wydarzeniach, ale boha
tera już nic było. Vl'ogól·e nie lubiono anegdo
ty w naszych czasach. Piętak wycofując się 
~~ awangardy i nawiązując do epiki, musiał 
sięgnąć do źródeł inspimcji poezji polskiej 
mini0111ego stulecia. Z tych usiłowań powstały 
„Z.'bieg". „Zdrada", „Partyzant i dziewczyna". 
Krytyk, bac1'a.jący uważn!e to, co pogardliwie 
nazywano dykteryjką w utworze, wykryje 
z łatwością jej niewiarygodny wręcz senty
m•entalizm. Miłość, zazdrość oto oś wszystkich 
utworów, (z wyjątkiem „Pomoru" rzecz zro
zumiała). Rządca, cl1lopka, jej m!J.ż (czy ko
chanek) stanowią ogniwa alrnJi. Wystarczy 
n!ek.iedy wywiesić pr#ed teatrem spis osób 
występujących w świeżo wystawianej sztuc<?, 
by przechodzień mógł opowiedzieć jej tr•cść. 
Ta sama sytuacja jest i u Piętaka:. Z góry 
wiadomo, że to wariant „Bud.'lika" (mówię 0 

najWięk:sZym z poematów, o „Zł>i'egu"). Ra
moty -0 b!ednym chłopie raz jeszcze posłużyły 
za przedmiot poematu. OWa l!tość nad tymi, 

którzy ' cierpią, (no, bo Pan Bóg tak świat 
urządził) powracająca raz jeszcZ'e do czytel· 
nika, pozwala nam, umiejscowić poemat Plę· 
taka gdzieś w pobEżu „Dziewcząt z Nowoli
pek". Płaczemy n-ad biednym chłopem i nat 
biedną drobnomieszczanką. Dlaczego? Po· 
krzywdzono ich erotycznie. Oto cała wina 
ustroju, oto jedyny zarzut, jaki można mu 
postaw.ić. Tak więc z eksperymentatorstwa 
liryczm~go powrócił P:ętak do banału, ·do sta-
1 cj, f!lantropijnej piosenki o biednym chłopie. 

CZULOSC I SEN 

,,Dokąd prowadzisz mnie, do jaki.ego 
z światów" 

Piętak. 

Odczytując powojenne wiersze Piętaka na
trafia się od razu na nowy układ zdań, inny 
styl pisarski. Poeta wol'll: 

O czasie smutny, z okrucieństwa piętnem. 
Brat brata wydawał. Widzial'cm mord, 

rzbrodn:ę 
wśród bliskich. Aby nie zginąć, udawal'em 

[śmiech, 

grałem głupca, czoło chroniłem w przygodną 
rtwarz 

dziewczyny, która cieniem krzyczała gdym 
. r~. 

Słowa .są proste. Wróciliśmy do codziennych 
określeń .mowy potocznej. Mówimy „mord", 
„zbrodnia", „okrucieństwo". Nazwano to odcho
dz-eniem poezji, zerwaniem z wieloletnią szko
łą artystostwa. Wskazywano na odnalezienie 
nowej tradycji, um:ejscowiano przełom lite
racki zaraz w pierwszych dniach pokoju. Je
dno nazwisko służyło do drogowskazu. Pada
ło w każdej dyskusji o poezji . Rzucano je 
z emfazą: Ludwik Aragon. Wiersze jego WY
prowadzanó wprost od Ronsarda za:pominając 
o innych protoplastach: o Moreasie i Maurra
sie. Twórca wiejskich pejzażów staną:ł wobec 
wojny łl'ezradny. Tak trzeba rozpocząć opo· 
wieści o utraconych złudzeniach wielu teore
tyków, plasujących Piętaka na czele nowego 
nurtu, który ochrzczono na (poczekaniu mia· 
nem realistycznego. Jaką poeta ów znalazł 
odpowiedź na wydarzenia, które poczynały go 
otaczać? Czułość i przerażenie. Nie umiał 
jeszcze reagoV\.'aĆ na ni'e inaczej. Potworne 
zjawisko nawiedziło ziem'.ę. Odbyła się Apo· 
kalipsa. Zostaliśmy po końcu świata. Pisarze 
szukają. nowego języka, którym moglibyśmy 
przemówić po wydarzeniach, które zdyskre
<;lytowa!Y wiele pojęć, które obwiły wi•e!e kon
wencji, jakimi bez wahania źonglowano do 
wojny. „Oczko bratka całowałem u c:eniów 
bramy". Tym razem ocalenie poezji tkwi w 
czułości. Co chwila wracają zdroł>U:enia:. 
Poeta jest zachwycony światem. Oto prze-
~lismy Apokalipsę, a wokół nas piękna 

wleś. 
,,Biedny Lolo żonę ma, 
taką śliczną, taką rzewną! 
zyje z nią już osiem lat, 
wiQC kochają się na jpewno; 

gdy nadciąg."lie wieczór zło.ty, 
patrzą. w okno jak dwa koty. 

Giełda literack a . 
„Książka ob;«' się może bez podp1 anego 

autora, jak nlejeden podpisany autor obywa 
się bez prawdy". 

Ko ł r ~taj. 
A. - O czym rozmyślasz? 
B. - Jesli to cię interoouje, o przeprowa

dzeniu rozwodu. Nie zdajesz sobie sprawy, 
~akie to kłopotliwe. 

A. - Oczywiście, w twojej sytuacji musi 
to być diablo trudne, musiałbyś się bowiem 
pierwej ożenić. Chyba, że to dzisiaj zrobiłeś. 

- B. Mylisz się. Ni.c o rozwód z „nieznaną 
kobietą" mi chodzi. To rzecz dosyć konkret
na. Zależy mi na przeprowadzeniu rozwodu 
literatury z „cmokierami". 

A. - l\Iam wrażenie, że i to jest jakiś wy
myślony problem. Znowu będziesz ci:egoś 
wymagał od literatury. Wszczynasz jakiś 
pryncypialny spór o literaturę· i jej jakość. 
Wolę już realne postulaty kjw ze Szkoty kry 
tyków Odrodzenia. żąda on po prostu 
przecięt.nej produkcji powieściowej, rzemie· 
ślniczo poprawnej, powieści z fabułą, iektu
ry dla po~eraczy beletrystyki, by przeciw
stawić się zalewowi tłumaczeń. 

B. - Właśnie, ta recepta człowieka, zna
jącego się na literaturze jest moim pup.idem 
wyjścia. W naszym :!:y.ciu kulturalnym istnie
je jakaś fałszywa hierarchia wartosci, od
wrócony porządek i kolejność w ocenie zja
wisk. Czy byłeś w Teatrze Popularnym na 
Fircy~u w zalotach? 

A. - Ze wstydem muszę ci się przyznać, 
że nie. Chciałem zobaczyć j a k to wysta
wiono, jak grają, ale na popremierowe 
przedstawienie nie warto prawie chodzić„. 

B. - Otóż w tym właśnie sprawa. Ty i to· 
bie podobni chcieliby zobaczyć,' jak w;, sta
wiono Fircyka. Nie obchodzi was prawie 
wcale p o c o go wystawiono. I teatr temu 
ulega. Orientuje się na tobie podobn~ pu
bliczność premierowa, lekceważąc czasem 
całkiem wyraźnie pospolitego widza. Jed
nym z przykładów może być spektakl t.::goż 
Fircyka na popołudniówce dla szkół 3 b.m. 
Wyraźnie zlekceważono sobie najwdzl'iCZ· 
niejszą publiczność teatralną - młodżież, 
grając bylę zbyć, usuwając balet. Podo1mie 
w literaturze. Co ambitniejsi beletryści 
orientują się w trosce o nieśmierteiność 
swoich nazwisk na sądy szczup.łej garstltl 

,.cmokier6w" literackich, smakujących każ
de „jak". W ten sposób puszczają wodę na 
młyn głupich, płytkich i niedokształconych, 
znających tylKo „ostatnie nowości" snobów 
literackich, którym wydaje się, że wyroku
jąc w teatrze przede wszystkim o teatral
nych zabiegach, w literaturze o „michałkach 
stylistycznych" - wiedzą, co to jest litera
tura czy teatr, którym nawet wydaje się, że 
tworzą kulturę literacką w .Polsce. Pisarz 
dla „cmokiera" to także przede wszystkim 
osobnik bywajQCY w tej samej „artystycz
nej" kawiarni - śmiesznej giełdzie literac
kiej, gdzie gesty literackie zastępują osiąg
nięcia, gdzie rej wodzą głupie gęsi miesz
czańskie, powtarzające głupstwa i komuna
ły. Nazwisko autora jest tu ważniejsze niż 
jego głupota czy mądrość, lub sprawa prze
zeń poruszana. Zwalnia to pisarzy z odpo
wiedzialności za słowo i wysiłku twórczego. 
Biografistyka pisarzy, beletrystów bywa 
śmieszna, ale o wielu dzisiejszych pisarzach 
tyle się powie, co o ich „nowościach". Ich 
życie i twórczość jest „na niby" i „na niby" 
traktuje je rzetelny, przeciętny czytelnik. 
Charakterystyczną np. pozycją była rzecz 
jednego z najzdolniejszych naszych pisarzy 
Stanisława Dygata (Jezioro Bodeńskie). To 
nie jest tylko sprawa autonomicznej fikcji 
literackiej. Zwróć uwagę, że „zaraza" by 
użyć wielkiego słowa, wdziera się także do 
pism literackich. „Odrodzenie" staje się sie
kańcem autorów. Andrzejewski - miast pi
sać dobre powieścł - zastępuje z żenującą 
swobodą krytyka wznowień w Dzienni
k u 1 e k tury. Kjw. pada często ofiairą obo
wiązku, maglując w braku własnego tema
tu - cudze, dobitniej sformułowane sądy 
(np. Jastruna), by tylko wypełnić rubrykę 
Szkoły k r y tyk ów. Niebe;i:pieczna jest 
ta przewaga nazwisk czy strawnych dla 
„strasznych mieszczan" rubryk i nazwisk 
nad problemami. O eklektycznych Nowmach 
Literackich lepiej nie mówić. Mimo us~ło
waó redaktora, nuda ~ieje z tego pi.;ma. 
Wolę już czytać katolickie pisma literackie. 
Więcej w nich twórczej ambicji, choć nie 
podzielam ich światopoglądu. Uff! zmęczy
łem się .. 

A. - Chodźmy więc gdzieś.„ 
B. - Do Fraszki. 

Franciszek Salezy Kalibańczyk, 

A za oknem ruczaj kręty, 
cztery br.wzy i klon piąty, 
cicha zima srebrny Anin ... ! 
myśli Lolo: czy ja wiem .. . 
zima„. brzozy, .. coś ~·est w tern 

I powoli syty snem 
ow.dzi się w L'.Jolu PoJanm · 
Te gazety, te problemy. 
sam.i sobie fingujemy, 
zaś tu wietrzyk brzozo.-n, polom„. 

Hodowałbym troszkę pszczół... 
Dużo bym się lepiej czuł ... 
Biedny Lolo!" 

Pamiętacie chyba wszyscy tę czułostkowośC, 
to GałczyMki - sentymentalny ·drobno
mieszczanin: spokój, cisza, rodzlna. Po pro
stu liryka familijna. ·Wieś Piętaka wyłania 
się z tej samej aury. Otacza ją sielankowosć. 
Ten typ obrazu poszerzył t'ernz u autora „Li
nii ogn1a" swój zasięg. Z dawnych łiryk, gdzie 
to widzieliśmy krowy, zboża:, ludzi i drzewa 
wplecione w ornamentyki? metafor„ wtargnął 
i do nowych wierszy. Przypominam sobie 
dawnych znajomych, l'tórzy co lato wyjeżdża
li na wieś, na letniska. „My kochamy wie8" 
m6wili, żegnając się ze mną. Gdy uprzytam
il.1.ilbm sobie ich antyurbanisty.::zne ewokacje, 
ich zachwyty nad ,„przyrodą", myślę o poe
tyckim odpowiedniku tego eni:uzjazmu i znaj
duję go w tomie Piętaka. Do czasu tylko, do 
czasu. Zaraz bowiem tracę związki z przyja· 
cróhni i z wspomnieniami, gdyż przekl'.lCZ'l
my granice rzeczywistości. 

Odwróciłem się, a wtedy astrologiczne 
niemal przyszło ujrzeć mi zjaw!sko. \V uhczC'<?, 
która była mi znana, wśród tęczy prześlicznej 
ktoś jechał nucąc na czerwonej, l§niącej 

[bryczce 
i puszczał jaskółki \\' rzęsy smutne j ziom 

1stał 
tylko dom biały L kwi·ąt wielki, żyw~, 
że przestrzeń zdała S1ą być cd p.:ękna c 1 ra. 
Ptak przechodził powietrzem raz czarny, raz 

is.wy. 

Weszliśmy w &'en. Wydarzema rzeczywiste 
wiążą się z widzeniam:. Majaczenia łącz!} si~ 
z faktami, oplatają je i kontynuują. 

„Pikus na piersi ma już żelazne ordery, 
lecz nagle plączą m: znowu się białe dzieje 
i stają. Przy mnioe idą ścieżką dziewczęta. 
Jedna z nich niesie pawia i ku chmurkom si.; 

[śm:eje. 

Miałem ach ująć mglisty czar mebu 
spadłem jednak z powrotem w jasność dnta, 

• rw ukcję, 
i usłyszałem ojca uc1c:;;a.ą fac.ecJę.„" 

Mit poetycki zaczął si~. Wielbic:ele „Ląki" 
IJeśm:ana, do w.is k'.eruję te słowa, sięgnij
l'ie po „Dom i·odzinny" Plętaka. Konwersja 
tego poety była fałszywa. On nadal wierny 
został mitologiom. 

Choą.c ustawić literacką działaluość Pięta.
ka na tle społecznym nie można czynić tego 
na ślepo. Wielu wulgaryzatorów metody socjo
logicznej ustalało już w tej dziedzin!'.'.! bardz:> 
niebezpieczne tropy. Jest strajk, a więc poetę 
mieszczanina ogarnia rzecz oczywista przera
żen!e. Z tejże zaś racji dysponujemy Wi'crsza
mi o śmierci. Podobne traktowanie genetyki 
w :ramach kartezjańskiej psychologii, okaza
ło się dziś aż nazbyt hipotetycznym, aż na· 
zbyt niebezpiecznym. Należy dziś wyrzec się 
tych ryzykownych ścieżek. Ustawiając „Dom 
i·odzinny" w aspekcie społecznym należałoby 
sięgnąć do środowiska, w którym ob~ca się 
autor, do odbiorców jego dzieł. Zaczynam roz
prawę o drugiej Bohemie, tak bowlem nazy
wano cyganerię 2{).i•ccia. w Polsce nie two
rzyła ona takiego ghetta, jakim była w Pary
żu dzielnic-a Montparnasse, dZielnica. bez wyj
śc!a. Kawiarnie przechowują do dziś historię 
pisarzy, inteligentów wydających własnym 
sumptem tomiki u Hoesicka. Piętak: to jednak 
ktoś inny mówicie. Tak, macie rację. Jego ży
c:.orys J\idnak to }u:!: kompetencja socjologa 
a nie krytyka. Dla mnie Piętak zaczyna się 
od inteligenta,, od członka cyganei·ii. Czecho
wicz, Rzeczyca, Michalski oto c: sami ludzie. 
żyli z różnych środków, tworzyli mit arty
stycznego speeost"fa. Mieli tylko jedno zain
teresowanie: literaturę. Us'.łowali stworzyć 
profesjonalizm w najbardzi'ilj niestałym z za
wodów. „Pisarz chłopski, pisarz ludowy" scy· 
szałem o Piętaku. Pamiętam te ewokacje je· 
szcze teraz. Zrodziły je wypowiedzi Ignacego 
Fika. Pisarz uwarunkowany jest swym klaso
wym pochodzeniem. Oto formułka, w imię 

której ktoś, kto urodził się jako syn fornala. 
np. zawsze będzie chłopem. Pisarz ml'eszczari
ski musiał być zawsze sy.nem kup~a. Budują 
ce, n.!eprawdaż. Otóż Piętak jest także nieste
ty poetą „mieszczańskim". To znaczy dla 
mieszczan. Nie trudno ust-alić dzisiaj środo
wisko, w którym cytowano „Pion" lub „Dro· 
gę". Lekarze, kupcy, nauczyci'cle przemysłow
cy,. no i poeci. A poza tym nikt, Leopold by
waJący u Arnolda,. Arnold odwiedzają.cy Paw
ła, Ryszard wspólny przyjaciel ich w::izyst
kich. Na tym zamyka się krąg odbiorców. Za· 
s:ęg litera:tury 20 lee!-~· nie przekraczał zazwy„ 
czaj tych ram. Nie mó~ł przekraczać. Iwasz
kiewicz nie pisał dla analfabetów. Czechowicz 
nie obliczał swych wi'erszy na i·obotników 
z niepełnym powszechn'.akicm. Kręgi kultury 
nie wszędzie są identyczne. Ci zaś, którzy 
zajmowali w nich stanowisko nadrzędne, prze
znaczali swą twórczość dla tych tylko, któ
rzy ją mogli pojąć. A komunikatywność w 
różnł'.:ch środow'..::ikach bJ>:ła zup.ełnie różna. . 
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Witold Jedlicki l<ATOLICKI POWRÓT DO NATURY· 
„Jesteśmy świadkami jak za dni naszych 

starły się z niezw,ykłą siłą dwie postawy du
chowe, dwie cywilizacje. Jedna z nich głosi 
typ życia osiadłego, jak najściślej związane
go z naturą, druga, której wykładnikiem jest 
industrializm i rozpowszechniająca się urba
nizacja opowiada się za życiem sztucznym w 
zasadzie koczowniczym". · ' 
. Tymi słowami rozpoczyna swój artykuł 

Józef Marian Święcicki w nr. 46-47 „Ty
godnika Warszawskiego". 
Skąd ten problem? 
Przejście od feudalizmu, w którym domi

nowało rolnictwo jako podstawow~„ sposób 
produkcji do kapitalizmu, którego podstawo
wym spos•Jbem produkcji był przemysł, od
było się w różnych krajach. w różnym cza
sie i z różnym nasileniem, począwszy od XVI 
(Niderlandy), a skończywszy na XVIII w. 
Jeżeli w takich krajach jak Poiska czy ltosja 
proces te1' odbył się chronologicznie później, 
było to dowodem wyjątkowego opóżnienia 
rozwoju historycznego tych krajów. Proces 
ten był conditio sine qua non postępu spo
łecznego i techniczrrego, nastąpić musiał na 
skutek ciągłego dążenia człowieka c\p wyż
szych · form produkcji, zwiększających jej 
masowość. Ustrój p0lityczny, nie pozwalają
cy na swobodny rozwój nowych form gospo
darki został obalony. Fakt ten dobrze znany 
w h.istoirii mógłby być n~uką dla tych, któ
rzy chcą powstrzymać postęp społeczny. 
Tymczasem w wieku XX, Anno Domini 1947 
po ostatecznym i całkowitym zwyciestwie 
koncepcji tecrw-.Jrr-a.tyc~. 1 Cmeli mamy 
przyjąć terminologię autora) w systemie pro
dukcji zjawia się pan Swięcicki i stawia 
spraiwę w · ten sposób.: My dzisiaj mamy 
możliwość wolnego wyboru: powrócić do na
tury, czy zostać przy technokratyz.mie. Od 
czego zależy wybór? Oczywiście od sumienia 
chrześcijańskiego. P. Swięcickiemu techno
kratyzm wyraźnie się nie podoba: „Pod 
wpływem postępują<'!l'\j industrializacji i ur
banizacji ulegają nadwątleniu wszystkie 
szczeble naturyzmu. Człowiek w sztucznych 
niezdrowych warunkach życia miejskiego 
degenernje się biologic:;;nie, traci bogatą buj
ność pierwotnej natury. Następuje rozkład 
życia osiadłego, rozluźnienie węzłów rodo
wych a nawet i rodzinnych. Pozbawiona 
więźby obyczajowej, narażona na różne po
:b.-usy wielkomiejskiego życia mniej odporna 
jednostka zatraca moralność przyrodzoną, a 
w zetknięciu się z płytkim racjonalizmem, 
charakterystycznym dla tego środowiska 
także i wyniesione z domu przekonania re
liL(ijne". 

W bardzo nęcący sposób przedstawia nam 
p. Sw:ięc:ioki w:izję pawroitu do na.tury. 

Jednostka, oprymowana w ustroju techno- naturalnych należy zlikwidować cywilizację 
kratycznym zyska wolność osobistą, nie bę- techniczną. P. $więcicki rozumie, że „nie 
dzie narażona na przyprawiające ją o zgubę można stać na stanowisku prymitywnego, 
pokusy życia wielkomiejskiego od utraty pierwotnego naturyzmu, który konsekwent
wiary począwszy, a ·na degeneracji biologicz- nie idąc, musiałby zatrzymać ludzkość na 
nej (pamiętne słowa Alfreda Rosenberga) najniższym szczeblu barbarzyństwa". Ale co 
skończywszy. Ale to nie wszystko. Będzie robić? pyta p. Święcicki. Przecież technokra
mogła wieść osiadły tryb życia, założyć ro- · tyzm, to zguba ludzkości, to utrata wiary' w 
dzinę (tylko bez środków prewencyjnych - Boga, to oprymacja jednostki, to degenera
o tym także p. Swięcicki pamięta) i już na- cja biologiczna, to koczowniczy tryb życia, 
reszcie skończy z tym niespokojnym koczow- a tu trzeba się z tym pogodzić, bo inaczej bę
niczyn:i trybem życia charakterystycznym dla dzie barbarzyństwo, co lojalnie, jakkolwiek 
wielkiego miasta przemysłowego. A więc - wyraźnie wbrew swoim upodobaniom p. 
wsi spokojna, wsi wesoła powracaj, a ideał Swięcicki przyznaje. Ale nie przerażajmy 
szczęścia osobistego będzie osiągnięty. się, bo jest wyjście. Gdzie? Oczywiście w du-
Byłoby tak niewątpliwie, gdyby nie to, że · chu. „Nie trzeba też udawadrntać, że sprawy 

p. Swięcicki dostrzega również niebezpie- twórczości duchowej winny górować nad 
stwa naturyzmu: „Jeżeli się więc opowiada produkcją materialną, która temu pierwsze
v,ryraźnie za naturyzmem, to oczywiście nie mu zagaduieniu winna być całkowicie pod
za tym co w nim jest cielesnego, biologicz- porządkowana, bo są to kwestie jasne dla 
nego, ale za tym, co w nim jest z Bożego każdego spirytualisty i tylko materialistycz
ustanowienia niezmiennym wiekuistym pod- ne systemy, obojętne, marksistyczne (sic!), 
łożem człowieczeństwa". Co jest tym nie- czy kapitalistyczne mogą je zakwestiono
zmiennym podłożem również wyjaśnia nam wać". I dalej: „Czyż nie jest rzeczą oczywis
p. Święcicki: „Poza dyskusją powinny być tą, że rozwój maszynizmu zagraża w pierw
takie dla chrześcijańskiej duszy pewniki, jak szym rzędzie osobowości, która, je'śli duch 
ten, że są"- z samego prawa natury, wszcze- ludzki ' tutaj nie zainterweniuje skutecznie, 
pionego w serce człowieka przez Stwórcę - nazbyt łatwo w tym systemie jest' traktowana 
pewne węzły, których nigdy i nigdzie niko- na kształt rzeczy, jedynie jako jeden z eie
mu naruszyć nie wolno, które starsze są od mentów produ!kc.ji i ulega na skutek bezdusz
społeczeristwa i państwa, obdarzone szcze- nej pracy niebezpiecznemu dla zdrowia psy
gólną bożą sankcją, jak rodzina, dalej to, że chiki procesowi automatyzacji". 
w stosunkach ludzkich istnieje pewna hie- z tego wniosek:· „Pogodzenie _po~tępu 
r'archia wartości, która nakazuje nam w mi- technicznego z naturalnym stylem zycrn w 
łości bliźniego czynić pewne stopniowanie, taki sposób, żeby technicżne udoskonalenia · 
uwzględniać, że wobec bliskich, powiązanych nie pociągały za sobą obniżenia naturalnych 
z n&'Tii różnego rodza:ju s~rdecznymi węzła- wartości jest jednym z najpilniejszych -i naj
mi, mamy większe obowiązki, niż wobec dal- ważniejszych zadai1 współczesnej _ doby". 
szych i mniej spokrewnionych. (Pokrewieri- Zatrzymajmy się chwilę nad sposobem 
stwo bierzemy tutaj nie tylko w dosłownym, myślenia autora. Jest on niewątpliwie a-na-
ale przenośnym znaczeniu, nie . tylko jako k'll 
pokrewieristwo krwi, ale i jako pokrewień- ukowy, na co składa się 1 .a przyczyn: 
stwo ducha, pokrewieństwo cywilizacji). 1) Ahistoryczność myślenia. Autor odrzuca 
Wreszcie nienaruszalnym musi być prawo konieczność dziejową postępu społecznego, 
przyrodzone, które przecież chrześcijaństwo przyjmując, że w dowolnym momencie hi
uważa za podstawę swej moralności'!. I dalej storycznym w mocy ludzkiej (a właściwie w 
parę słów o realizacji takiego . stanu rzeczy: mocy ducha ludzkiego) jest powrót do niż
„Niezmiernie więc ważnym ·jest, aby znalazł szych form gospodarki lub dążenie ku wyż
się taki czynnik, który by sublimował war- szym. Mniejsza o to, że autor nie opowiada 
tości naturalne i chronił je od wypaczeń, się konsekwentnie za naturyzmem. chodzi o 
który by pilnował tego, aby niższe pokłady to, że autor stawia problem tak, jakby kon
naturalne były podporządkowane wyższym; sekwentny powrót do natury był możliwy. i 
aby naturyzm nie zwyrodniał w jakiś kult zależał jedynie od wolnej woli człowieka. 
biolo~icznych instynktów, węzły zaś krwi w 
nielud7..ką kQ!l.1.cepęję rasizmu jak Sii.ę tego do 2) Stawijtnie tez nie popartych faktami do-
.syta oczy nasze rtiedai\Wllo napartJrzyły. Do- wodowymi. Mnie osobiście na przykład nic 
śwjadczenia dziejowe wykazały dowodnie, że nie .wiadomo o tym, kiedy i w jaki sposób 
tym czynnikiem może być tylko chrześci- chrześcijaństwo ocaliło ludzkość od rasizmu. 
jaństwo": Ale pan Święcicki 11ie opowiada 3) Używanie pojęć wieloznacznych, mogą
się całkowicie za powrotem do natury. Za- cych mieć znacz~nie tylko w wypadku ścis
da~e sobie pytanie, czy w obronie wartości łego zdefiniowania, czego autor nie czyni 

(np. duch, osobowość, szczególna Boża sank
cja, więźba obyczajowa, zwyrodnienie n.atu
ry, niższe i wyższe pokłady naturalne itp.). 

4) Dogmatyczność. Przyjęcie pewników, nie 
popartych doświadczeniem. Z t:vm jednak 
musimy się pogodzić. To przecież wy!lika 
konsekwentnie z metodologicznych założeń 
filozofii katolickiej . 

Idea powrotu do natury pojawia ~ię po 
raz pierwszy u Jean Jacques Rou~seai~ i pre
romantyków. W literaturze XIX i XX wieku 
ilekroć się zjawia np. u Charles Baudeletre'a 
(„W postęp mogą wierzyć tylko glup~y"), 
czy Jean Arthur Rimbaud'a, czy wreszcie. u 
tylekroć cytowanego przez a'-!tora . z ~akim 
namaszczeniem Aldous Huxley a daJe się ła
two wytłumaczyć socjologicznie. Jest rzeczą 
znaną i powtar.zalną w historii kultury, że 
krytyka wartości kulturowych wytw_orzo
nych przez własną klasę ro~poczyna si~ od 
idealizacji okresu poprzedzaJącego domino
wanie tej klasy i tendencji pow:riotu do 
tego okresu. Przed mieszLzaninem, _świad~
mym upadku własnej klasy, tworzy się w}as
nie taka wyidealizowana wizja poprzed~1~go 
okresu. Powrót do niego byłby zapob1eze• 
niem wszelkiemu złu, przeciw któremu buu• 
tują się ci pisarze. 

W Polsce apoteoza wsi była charaktery
styczna dla środowiska inteligenckiego po• 
chodzenia szlacheckiego. Bankructwo ekono• 
miczne na skutek kapitalizacji miast i usta• 
wy o uwłaszczeniu chłopów było przyczyną 
masowej emigracji tego elementu do miast. 
Proces ten oceniony przez samowiedzę spo
łeczną tej klasy jako deklasacja wytworzył 
nieosiągalny w praktyce idea1: powrotu diJ 
dawnej ,świetności dworu wiejskiego. 

Ale ciekawe - dlaczego tym poglądem 
szermuje kato11cyzm? No, niewątpliwie, trud 
no jest zapomnieć dawne dobre czasy z do
minantą kulturalną, ekonomiczną i politycz
ną Kościoła, te dobre czasy, kiedy każdego 
niewygodnego oponenta można było uniesz4 
kodliwić prźez klątwę lub wyrok inkwizy
torski, kiedy cała nauka i sztuka służyły 
„pro Deo et Ecclesia", kiedy można było na
prawdę poszczycić się tym, że jest jedna ow
czarnia i jeden pasterz. Trudno zapomnieć i 
warto powrócić. Czy naprawdę ma pan na 
to nadzieję, p. Święcicki? Ja sądzę, że pań ... 
ski projekt „syntezy" naturyzmu i · techno
kratyzmu świadczy o tym, że pan zdaje so
bie spraw~ z tego, że coś trzeba odstąpić, z 
czegoś zrezygnować. Aie przy tym nie tracić 
nadziei. Może te dobre czasy, kiedy szlachcic 
polski władał przy poparciu autorytetu mo
ralnego kościoła „sielską i anielską" wsią, 
chociaż nieco zmodyfikowane, powrócą ... 

Walery Osmenda JESZCZE O „WSI DOSKONAŁE]" 
- „Zwiedzając Lisków nie zbudowałem 

się nim tak jakbym powinien. Zwiedziłem 
gigantyczną pracę jednego człowieka - pro
boszcza, który zorganizował wieś „na wy-• 
rost", który górując intuicją, inteligencją nad 
jej masą stanął na czele jak wódz wiodący 
szeregi do boju zdyscyplinowane, słuchające 
go ślepo i za nim idące". 

Tak rozpoczął swój artykuł w numerze 39 
„Wsi" p .t . „V.'ieś doskonała" Józef Kapuś
ciński - pisarz chłopski i stary, wytrawny 
działacz społeczno - chłopski. 

Taki a nie inny wstęp Kapuściński~go do
wodzi ~-ednej bardzo wa·imej rzeczy: mi·a111.0-
wicie, że Kapuściński nie jest zwolennikiem 
organizowania żrcia wsi przez Kościół i je
go sługi, że nie zgadza się na koncepcję wsi 
kościelnej, którą w najlepszym, wzorcowym 
kosztownym wydaniu cechuje: ... „przerost 
organizacji na zewnątrz a wewnątrz konser
watyzm (podkreślenie moje) i obojętność na 
sprawy własne" .„ 
Kapuściński, w · swojej wypowiedzi po

czątkowej, odrzucił po prostu zacofanie, 
bierność, ciemnotę, skrępowanie, które uwi
daczniają się w odpowiedziach chłopów z 
Liskowa, przytoczonych przez Kapuscinskie
go. Gdy Kapuściński pytał czy są dumni z 
tego, że ich wieś taka sławna usłyszał odpo
wiedź: 

- „To mnie nie obchodzi" to ksiądz prałat 
robi". Drugi natomiast zapytany dlaczego po
bielił stajnię tylko od ulicy a od podwórza 
nie, .odpowiedział: 

- „.„musiałem bo ksiądz prałat nakazał -
a po tej „paradzie" będę mógł ją może (pod

- kreślenie moje) przebudować". 
Kapuścil'i.ski zrozumiał sens i ciężar tych 

·odpowiedzi, na dniE> których spoczywa świa
domość własnej chłopskiej nicosci, ograni
czenia, skrępowania, bezsiły, apatii, nie ma 
bowiem żadnego czynnika, ktory potrafiłby 
uwolnić wolę gromady od dyktatorskich me
tod księdza prałata. ·To jest zrozumiałe. Nie 
jest tylko zrozumiałe dlaczego Kapuściński 
przeciwstawia endecko - sanacyjnej kon
cepcji wsi, która miała być wzorcem a tym 
samym narzędziem ideologicznego oddziały
wania na klasę chłopów, które na określo·
nym orlclnku historycz:rtym miab uja.::zmić si
ły chłopskie i unicestwić budzącego się ducha 
demokracji ludo·wej, wieś gali cy j·ską z 1900 
roku, którą od Liskowa dzieli przeciez ~akże 
poważna suma przemian politycznych, eko
nomicznych, społecznych, kulturowych. 
Kapuściński przeciwstawiając Liskowowi 

wieś galicyjska z 1900 roku nie odbiega za
sadniczo od pÓdponądkowam.ia ~j. im.d~wi
dualnym „dylłtatorskim" zoolnosc1om_ Jed
no•stek. Chodzi mu j'edynie o ro, ze na 
miejscu księdza P.rałata p_owinien być dzi~ 

dzic, nauczy<cieł Lub obydw~aj r.ai;:em, oo zresz
tą było możliwe tylko w początkach ruchu 
ludowego albo raczej w okresie budzenia i 
krzewienia ducha narodowego, który miał 
uchronić naród polski przed pożarciem go 
przez okupantów w przeszło stupięćdziesię
cioletniej niewoli. 

Lisków, mimo, że był sławny i piękny, nie 
podobał mu się dlatego, bo chłopi nie czuli 
się tam swojo, 'bo wszędzie widać było tylko 
„wolę" księdza prałata. Wieś z · 1910 roku 
zaś, o której mówi, podobała mu się dlatego, 
że wybudowano w niej dwa piękne budynki 
szkolne murowane, że zorganizl}wano Straż 
Pożarną, kasę Reiffeisena, sklep. ' Kółko Rol
nicze, gospodę chłopską. Za świadectwo po
stępu uważa szutrowaną drogę do miastecz
ka, we dworze nowe gatunki zboża, ziemnia
ków, nowe rasy bydła," kur, no i wykłady 
dziedzica w Kółku Rolniczym na różne te
maty z przezroczami i patefonem.. Kaipuśc:iń
ski zamyka, jakgdyby dla podkreślenia, su
mę tych os.iągnięć wybudowaniem w środku 
wsi kościoła, co wygląda w jego zestawieni•t 
na ukoronowanie wszystkich osiągnięć wsi. 

Porównajmy teraz Lisków z tym, co podo
bało się Kapuścińskiemu w cytowanej wsi 
z roku 1900-1910, którą . była, jak dowie
dzieliśmy się z numeru 43 „Wsi" (J. Kapuś
ciński. „Uzupełnienie „Wsi doskonałej") ro-

azinna wieś Kapuścińskiego Lipniki, . poło
żona w byłym woj, lwowskim. Po:równajmy 
zupełnie objektywnie. 
Kapuściński wymienił wszystko co zaszło 

w jego wsi rodzinnej od roku 1900 aż do 
drugiej wojny światowej i znał tę wieś tak 
jak każdy z nas zna swoje miejsce rodzinne. 
Nie mógł twierdzić i nie twierdził, że w Lip
nikach już nie ma nic do zrobienia, że 
wszystko już zrobiono. 

Lisków u~'rzał Kapuściński świeży, wyro
sły jak gdyby za do1Jk.'1ięciem różdilk!i czaro
dziejskiej, z ładnymi · domkami, ogródkami, 
kościołem, szkołą, sierocińcem, warsztatami 
rzemieślniczymi, spółdzielnią handlową itp. 
Li!Sikóiw na pewno był ład!niąj:s•zy od jego 
rodzinnych Lipnik. 
D1a1~ego więc Kaa;mś~i.ński przekraida to 

czego dokonano w Lipnikach nad to co przed 
stawiał Lisków? ... 
Kapuściński oglądając Lisków uświadomił 

sobie, że w'ieś ta wybudowana joot przez re
żim, który odpowiedzialny jest za doprowa
dzenie do klęski klasy chłopów i stoczenie 
je} na dino nędzy. 
Zrozumiał tę wielką prawdę, która leżała 

u podstaiw im.tencjd „prałat.a", aby wieś, daijąc 
jej nową oprawę i urządzenia, cofnąć do 
modelu wsi z roku 1900. Twórca Liskowa 
pragnął, aby chłop znalazł się pod ścisłą kon-

LISKOW 

trolą i zarządem, którego zadaniem jest nie 
dopuścić nigdy do wyzwolenia się z mas 
chłopskich energii twórczej. ·1 

Dlatego Kapuściński oglądając Lisków po
wiedział o nim. że cechuje go ... „wewnątrz 
konserwatyzm i obojętność na sprawy włas
ne". 
Ambicją Kapuścińskiego, jako starego 

~ac.z:a chłopskiego, było porównać znane 
mu z jego działalności wsie i przeciwstawić 
je Liskowowi. Kapuściński przeciwstawiając 
Lipniki Liskowowi nie zrozumiał jednego, że 
modelowi ideologicznemu wsi doskonałej 
stworzonemu przez panującą klasę przeciw
stawił rozwój wsi, którego motorem były 
społeczne siły twórcze. Chodzi tutaj więc o 
dwie różne rzeczy, które nigdy ze sobą się 
nie pokryją, bowiem pierwszy cechuje d~spo
tyr11m a drugi liberalizm gospodarczy i spo
łeczny, 

Czy więc Kapuściński przeciwstawia
jąc Liskowowi rodzinne Lipniki, operując 
uogólnieniami przedstawił nam różnicę za
sadniczą pomiędzy Liskowem a Lipnikami i 
wykazał niezbicie wyższość jednej z nich 
nad drugą, czy, jednym słowem, przedstawił 
nam model wsi doskonałej? Nie. Kapuściń
ski chcąc wykazać błędność założeń twór
ców Liskowa, musiałby przeciwstawić mu 
również ideologiczny model wsi d'.l~konałe·;·. 

Kapuściński przeciwstawił więc Liskowo
wi,. który jest wzorem wsi „doskonałej" 
stworzonym przez ustrój sanacyjny, tylko 
sumę osriągnięć zdobytych wł·aisną pracą chło
pów z Lipnik. 

Tu właśnie leży zasadnicza różnica w po
jęciu wsi doskonałej, że Lisków był mode
lem polityczno - ekonomiczno - społecznym 
wsi, był cząśtką ideologii, ściśle uwarunko
waną jej wymiarami, w której wszystko jest 
ładnie ułożone i powiązane i nie zdolne jest 
niczym zamącić spokolju klasy rządz~cej. Dla
tego to Kapuścil'lski narzeka, ie Lisków ce
chuje ... „przerost organizacji na zeVv-nątrz a 
wewnątrz ~rnnserwatyzm" ... Lisków, wiemy 
o tym wszyscy, to była koncepcja wsi „do
skonałej" zrodzona z ideologii endecko-sana-
cyjnej. · 

Jaka jest koncepcja wsi w ustroju De
mokra!'ji Ludowej w Polsce? Podstawowym 
warunkiem koncepcji wsi w ustroju Demo
kracji Ludowej w Polsce jest stworzenie na 
wsi jak największej liczby racjonalnie pro
wadzonych gospcdarstw rolnych, -co zgstało 
zapocżątkowane przez Reformę Rolną, czyli 
powiększenie zdolności produkcyjnej ziemi 
zlikwidowanie bezrobocia na wsi i zc1raze~ 
powiększenie konsumcji przez wieś. To jest 
podstawą do budowy życia społecznego i 
ekor.omicznego wsi, które w obecnej chwili 
obserwujemy~ 

) 
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• PRACA A 
Jerzy Falenciak Józef Bieniek 

MOJE POKOLENIE STANCJA ZA SKLEPEM-
Droga Koleżanko ·Anno! 

O DPOWIADAM punkt po pui1kcie 113. Two
je pyta'.Oia. 

nała się ona od słów: „Dzieweczka na balu 
sz;aJ.eje", , c.o w prz:;)kładzie Szenwalda 
~brzmiało: _„Puella in ludis violata". Stała się 
hymnem szkoły od 1 do 8 klasy. - Potem 
Roman Kołoniecki-ślicznie recytował i czy
tał. Obok nich Grunwald - dziś malarz 
i grafik. A dalej - znany amerykański spe
cjalL~ta atomo.wy pro.f. Złotowski, : też zaha
czył o naszą szkołę. 

Ciekawym co wyrosłoby ze mnie, 'gdybym 
chodził na przykład nie do tej szkoły, a do 
Górskiego albo Reja? 

B Y PRÓBY pisairstwa moiego ocenić pO'd 

1. O!:>ecn~e zajmuję się prawem antycz
nym. Historia prawei. jest moim naukowym 
zawodem. Opracowuję · zagadnienie stosun
ków prawno - administracyjnych w okręgu 
O~yr!1ynchos za czasów rzymskich i bizan
tyJsk1ch. Oxyrhynchos było miastem w daw
nym Egipcle - dzisiaj Behnesa. Mój prob
lem , należy do papirologii prawniczej. Nim 
ukonczę · to studium potrwa rok a może 
i wi.ęcej. 

2: . Napisałem jeszcze przed wojm; a po 
WOJme odtworzyłem na nowo pracę pt. 
„Urno :V:1 o przewóz statkiem według prawa 
rzy!11skiego". Gdybym kiedy miał ją wyda
>vac to .v wyciągach albo skrócie bo w ca-

6 . .Najbardziej cenię z twórczości zwiqza
. nej ze wsią, pamiętnikarstwo. 

kątem właśdwym, trzeba je uj;rz;eć na tle 
~ecyfkznych warunków - tych rooliC2lil.ych 
trudności i kłopu.tów, które absolt'i:>ują niemal 
w . c~ości mó~· Cl':a1S i e111&gię, zasyipują zadat
ki tail.entu i morżliwość j·ego rozw<)jU piaskiem 
posipoUrtycn trosk o kawałek chleba, o relóiw
k i, o koseiulę. Oto mój dzień p01Wszedni, po
dobny jeden do drugie~o, ruby cegły w mi.i
rze. Prowadząc sklep, obecnie spółdzie1n.i.ę 
Samopom0·cy ChłOJPskiei.i, zaczynam pracę ia
tem o godzin.ie 5-tej, zimą o 7-ej. Trwa to 
z małymi prz.e:rwami do późrm w noc. Spół
d zie1n:ia na wsi musi się jesz;cze stosować do 
wymogów i zwyczajów ludności, która wię.: 
kszość zailrupów doilmnywuj·e dopiero po pra
cy , w godzinach wieczoa."llych. 

ło~ci ni.'" wa1·to. ' 
Wkrótce ukaże s.ię mój artykuł w miscella

neach" wydawnictwa „Jcurnai oI the Juri
dical Papyrology" na temat pewnego papi
rusu zawierającego umowę darowizny, do
konaną na pods;;awie pomieszanego prawa 
rzyrnskiego, greckiego i arabskiego. 

3. J·eżeli tę moją pracę naukową można 
na~wać d~iałalnością pisarską, to jest to · 
dz:ałalnośc trwała, na codzień, mniej wię
ceJ po cztery godziny. 

4. Trudno mi powiedzieć, cz1 tej pracy 
można już w tej chwili wyznaczać jakąś 

_ funkcję społeczną . Myślę jednak, że wszyst
ko, co napisałem dotąd do „Wsi" („Od świę
tocl~owskiego do śreniowskiego", „Co to jest 
narod?·' itd.), ma w stosunku do moich 
główny~h zainteresowań naukowych charak
ter autonomi=y i ~·est wyrazem morlich 
społecziiych kornpJeksów - jakby to okre-
ślił Jan Aieksaader Król. . 

5. Nie uważam się właściwie za pi;:;arza, 
moje uzdolnienia literackie były za-wsze 
mierne. Gdybym miał kiedy pisać „sposo
bem literackim'' to chyba jedynie pamiętnik, 
ale na to czas, gdy będę stary. Bodźcem do 
napisania pamiętników byłaby dla mnie 
chęć p0kazania mej własnej drogi, od kultu
ry „ludowej" do kultury narodu, a może 
i dalej - świata. 

Ciekawa była moja szkoła średnia. Byli 
tam i chłopi, pamiętam dwóch, jeden Wój
cilc a drugi Pi~ti:zak. Wójcik obnosił się ze 
swą chłopskością a Pietrzak wstydliwie za
deklarował .ię, że .,tata mo cegielnium''. 

;;n:envszej r•w~.rt: h.r; me dał "a "ą~ladd w· 
ławce niejaki.ego Zylberbarta, syna introli
gatora z uiicy Smoczej. Przede mną siecizia'i 
Duiewski, grywał na maleńkich organkach 
mokotowskie poieczki. Jego ojciec był b:>
dajże dozorcą w więzieniu. Takich Zylber
bartów i Dulewsidch było nas w szkole po
nad trzy czwarte wszystkich uczniów. 

Z inbligentów pamiętam dobrze Zbignie
wa Trylskiego. Gdy gó poznałem miał dzie
sięć lat, nie rozróżniał między butem z le
wej nogi a butem z prawej nogi, co cieszyło 
nas. Wprowadził mnie w zdumienie swym 
lewicowym nastawieniem przez wychowanie 
domowe. Do tego czasu sądziłem, że lewica 
to robotnicy i większość chłopów, prawica 
znów to dziedzice, księża, organiści, sklepi
karze i inteligenci. Rozumowałem, że syn 
robotnLl\.a albo chłopa staje się przez wy
kształcenie endekiem, nawet, gdyby jego oj
ciec nie był endekiem. Widywałem co praw
da _robotników (tramwajarzy) chadeków i .:n
deków, lecz nie przypuszczałem przeź chwi
lę, że zdarzają się socjaliści nie robotnicy. 
Był to rok 1921, komunizm odrzucałem i za
madlałem się do nieprzytomności w ucieczce 
od wyczerpującej mnie i osaczającej ze 
wszystkich· stron problematyki. 

Trylski zginął imdczas okupacji powieszo
ny przez Niemców pośród pięćdziesięciu 
członków Gwardii Ludowej. Obok niegc za
wisnął nasz nauczyciel fizyki Dobiszewski. 

Z Trylskim łączyła mnie wspólna cecha -
chorowitość. Dystansował nas w tym uczeń 
Stefan Kisielewski, blondyn o twarzyczce 
indyczego pisklęcia. także inteligent w skali 
i gatunku Trylskiego. Przychodził do szkoły 
cztery razy do rnku po trzy dni, pien.vszego 
wrześpia, przed Bożym . Narodzeniem, przed 
Wielkan'Jcą i przed letnimi feriami. ·Odpo
wiadał wtedy na stopnie w cenzurze. Nie 
był przyzwyczajony do pisania kredą na 
tablicy i stawiał na niej litery i cyfry tej 
wielkości, co piórem w zeszycie. Uczył się 
w domu. zaziębiał przy lada okazji i nosił 
od jesieni do wiosny damską wełnianą cza
pę z bomi.llem oraz kilometrowy szal. 
Ksiądz prefekt, który rozumował podob

.nie jak ja, uważał nieliczne dzieci inteligenc
kie w tej szkole - nie robotników, nie ehło~ 
pów i nie Żydów - za „niewyraźne". Nie lu
bił też Kisiełe>wskiego. BaJ"dziej jeszcze niż 
Trylskiego, bo ten w ogóle nie chodził na 
lekcje rc:igii, a ojciec Kisielewskiego był po
dobno pualicystą w .. Robotniku". podejrze
wał go przy tym, że jest wychrzczony, bo 
pacierz słabo umiał, nie lepiej niż ciwóch 
neofitów (uczeń F. i uczeń D.) z nasz<:j kla
sy. Jeżeli się nie mylę, to jest on tym sa
mym„ któiy dziś podpisuje się skrótem „Ki
siel" i jest szkarP,ą prasy katolickiej w Pol
sce. 

Ze st3rszych wyliczę, już wtedy, poetów: 
Lucjana Szenwalda. który zasłynął w szko
le przekładerń na łacinę piosenki operetko
wej p.t. „Gdy zobaczysz ciotkę mą". Zaczy-

7. Jest jeden temat, który wysunąłbym 
IPOd adresem Po,lskiego Irutyti.~tu Socrjofogi
czm:go. Chodzi mianowicie o kulturę czy 
socjologię tzw. „pekinów". 

Co to jest „pekin" a właściwie c~ to · było, 
bo „pekiny'· zniknęły prawie doszcź'.-:tnie 
!razem z przedwo1j;mną Warszawą? Znała je 
także Łódż. Poczęły wyrastać jak grzyby po 
deszczu pod koniec ubiegłego wieku, głów
nie na warszawskich przedmieściach, na 
Mokotowie, Woli, Ochocie, Czerniakowie 
i Sielcach. Były one wielopiętrowymi kamie
nicami o jednoizbowych lokalach wzdłuż 
mrocznych korytarzy. Gnieździł.a się w nich 
biedota ze wsi, osiadła na stałe w rozbudo-
wywanej ciągle Warszawie. 

Wiem od mojego ojca, że owe domy tę 
azjatycką nazwę otrzymały od otartych o 
świat lokatorów - weteranów armii car
skiej, w,alczących kiedyś przeciwko chiń
skim Boxerom. I tym to właśnie weteranom, 
zamieszkiwane przez nich i ich rodziny nory 
przypominały jako żywo Pekin miasto, naj
większe skupisko kulisów, nędzarzy jak 
i oni. Stąd też określenie „pekin", synonim 
warszawskiej i łódzkiej nędzy robotniczej a 
przy tym miano obskurnego budynku. 

Przy tym loikal. spółdzielni uważany za p~
wnego rodzaju świetlicę, czy klub, g.romadzi 
co wieczór mlodzie:i: i starszych - O·t tak dla 
pogawędki, z przyzwymsijeinia, di1a zabiJCia 
czasu. Wiele godzin pochłania prOJWadzen.ie 
zespołów tańca ludowego, teatralnego i chó
ralnego. Resztę zajmują przyg-0iowa!l1ia dto 
wykładów rolnictwa w dwóch ośrodlkaich sz.!ro
leniowych PRW Oll'arz same go.dziny lekcyjne. 
WieC!ZJOll'em obkuwam z pomocą samolUJCZka 
piękny języik rosyjski. 

Normalny mój' dzień pracy kończy się la
tem o 23-24, zimą o 21-22. Podo•bno byw~ 
w tygod!Illiu niedzicla, kiedy luld:zie mają :z.wy
czaj odpoczywać. Dla U1111.ie' jednak jest ooa 
dniem S!P€1Cja<lnej udręki, gdyż zairaz po przyj
ściu z ramnej' msizy z'łczyinają się odwiedżiny 
sąsiadów, kołegów, krewnych, zna•jomych i 
nieznajomych, którzy madą mwsa:e tein sam 
interes - napisalllie proGby, po.gadanie o 
w szystkim i llliczym itp. Jest zmyiczaj, że tego 
dnia odbywa się po. kilka zebrań, :na któryd1 
- no jakże - wypada być. 

Faktem jest, że na pracę pis!lil."ską bozostaje 
tylko i j'edynie noc. Wtedy to, na wąziutkim 

Liczono pekiny na Puławskiej, na Lang- marginesie życia, powstało te kilkadziesiąt 
nerówce - Chocimskiej (tam zamies;;ka- artyikułów, reportaży, felietonów i „lisitów", 
łem), na Madali11skiego, Czerniakowskiej, pe- jakie zdążyły się ukazać we „Wsi", „Odrodze
kiny :furmanów, murarzy, śmieciarzy, prze- niu", „Tygodnik.u Po!WSZieclmym'~, „Ruohu 
kupniów, tramwajarzy, kolejarzy. W JE:d- Muzyc:zmym", „Poll'adn.iku Muzy1c:zmym", „Te
nych z nich struktura zawodowa mieszka1'i- aitrze Ludowym", „Mie:sdęazmiiiku Ludowym", 
ców przedstawiała się jednolicie, w innych „Dzienniku PolSlkim", „Dzie<l]IlikU Lilterac
nie. W każdym zaś razie zawód najliczmej- kim" i „Wli.ciach". · 
szy w Pekinie przesądzał ogólną cechę fa- w tej chwili mam na warsztaicie l'Zecz o 

chową jego lokatorów. t eartrze ochotniczym na wsi, większy rąpo.l'-
Pamięć chińskiego powstania nie była taż z działalności spółdzielni w Tymbariku 

.naur=ec-nna w.śr1ld warszawskiego ludu, ale · kilka mniejszych artykułów na różne tema
za to p·czeszczep~ona z daleka nazwa m1a„ta ty, nas:zIB:icowanych z grubsza już dawniej, a 
istnieje w języku „warszawskich rodaków". nie wykońcwnych ze względu na brak czasu. 

Widocznym znamieniem „pekinu" była nie- W przyszłości chciałbym - oczyw.iście o ile 
sforność, kłótliwość i awanturni.czośc jego warunki na to pozwolą - wyikończyć sztu
mieszkańców, po większej części robotm;;:ów kę dla scen wiejskich, z9czętą jeszcze ubie
bez kwalifikacji, czy też z kwalifikacjami nie glej' 7li.my. 
rzemieślniczymi, albo rzemieślniczymi pod- ·Praca w handlu, 1do któreg-0 trafiłem ra
rzędnymi. Ogół bohaterów Wiecha, takich czej przypadkiem, przez pomyłlkę, wbrew 
jak „Walery Wątróbka" i „szwagier Pieku~ moim ną.jistortnietjszym zamilowanrom, nie da
toszczak", to postacie warszawskiego lub je ani odrobiny satysfakcji, ani tym bar-dziej 
praskiego „pekinu", o prototypach zanikaj~- bodźca, czy tematu dla pracy pisarskiej. Spo
cych, jeśli już nie zanikłych. Tacy zaś jak łecmikowstwa, w szerszym ;maaz€1lliiu tego 
„Teoś Piecyk" i „pan 'Krówka", jako oder- słowa, też nie uprawian1 - bo i kiedy -
wana od robotnika dołowizna drobnomiesz- więc też pisarstwo moje, jak też rodzaj i ska
czańska. żyją i będą żyć długo, bo zmierzch la zainteresowań, wybiegła dosyć daJeko ~za 
pekinu nie jest ich kresem. (Byłoby pytanie obręb własnego i dookolnego bytoiwania. Mi
pod ' adresm Wiecha: z czego ci dwaj żyją?). mo to przecież wszystko co piszę wiąże się 

W okresie daw-niejszej emigracji wiejskiej najmocniej i nter02.erwalnie z wsią i ohlo
do Warszawy. zdarzało się, że ten i ów pekin pero, a najsilniejszym bodźcem w d?JLałahlo
zaludniał się lokatorami 

1
i sublokatorami ści pisarskiej jest właśnie ów kioo.fliikt psy

(tych na.iwięcej) z iednej okolicy, protcgu- c:hiczny z p:zerażającą nrizeirią żyoia chłQ[>
jącymi się, pracującymi w tych samych fa- skiego i golt'ące pragnienie j'alk: naijrychleijszyr:h 
brykach. <;;zęściej jednak przygarniał przy- przer'.OiaP_ Tro!Sika o ląpsze jutro wsi, o lud2lk1 
byszów z różnych stron (gdy „czarnoszyJec" wyraz chłopskiego bytowania jest tak Stilną, 
spod Ga1vvolina sąsiadował z „dzwońcem" że wszystko wobec niej staje się niewaiżne, 
SiJ)od Grójca, a Podla©ailc z Kurpiem), zaibie- To te-L: wątpię czy J>()ltrafiłóym i[)IBać, gdyby 
rających ze sooą święte obrazy i własną lo- obraz wsi jaki w sercu miszę nie kolid-0wał 
kalną „kulturę ludową", tak jak Rzymianin tak często i.ostro z otaczającą mnie rzeczy-wi
udający się na zawsze do hellenistycznego stością. 
Egiptu wynosił ze sobą swe prawo i re1igię. Jest nas rzec można dwóch. Jeden - m;y·-

Wtedy kolizja zwyczajów nie unikn~ęta c-zajny sprzedawca, oo przez dzień cały waży 
przy najmniejszej choćby sposobności, przy sól, nalewa na:Vtę, użera się z pi,j'anymi chło
zwoływaniu wieczorem rozbieganych dzieci, parni i wysłuchuje· beznadziejnej pajplaniny 
przy sąsiedzkich kłótniach, przy przepijaniu klientów, w której ani prze.z „lupę" nie od
do siebie, przy tańcu, na weselach," chrzci- kryje choćby ziarenka głębszej myśli czy tro~ 
nach, w zalotach, w chorobie, w zarzeka- sld i zabiegu o wzbo1g3!cenie uczuć i pojęć-
niach, przysięgach, w bójce, w klątwach, w o.raz te111 drugi, kk~1pski filooof, mędrzec po 
przekomarzaniach, kpinąch, śpiewie a cz~sto czwartej' powszechnej, upairty samouk, k;tóry 
nawet z o1<azji modlitwy, czy pogrzebów. w późną noc ślęcząc nad ćwiartką papieru 

Ta różnorodna „kultura ludowa" trwała w pragnie z oPOrnej bryły słowa wykuć dmron 
ciągłym stanie różnicowania i scalania zara- 0 czarodziejskim dźwięku, :i!ldolnym obudzić 
;zem dzięki współżyciu jej przedstawicieli serca ludzkie zastygłe w maa:-twocie, J'lii.eczu
przez krótki nawet czas. Nie małą _przy tym łe na grnrący zew wielkich przemian, szumią
rolę odgrywają dwa podstawowe elementy cych z tak'\ silą po całym świecie. 
pekinu: wspólne korytarze i podwórko. Nic też dziwnego, że takie pojęcie roli sło-

A potem jeszcze relacje „kulturotwórcze" wa drukowanego najlepiej pokrywa się z pu
poszczególnych pekinów między sobą. Czy do blkystyką. T~ b~';V'i~ gartn;;.ek pisarstwa 
momentu s.ilniiejs.zego wpłyv,ru „k'.iltuł'Y wiel- poprzez częstorthwosc i latw':"c dostępu , do 
kiego miasta" (Marszałkowska, Nowy $wiat, _ mas społe~y<eh,_ ora.io: szeroiką skal~_ ~s1ęą·;i 
Krakowskie Przedmieście) nie ma w tym poz;1,".·a~a pas_J1 t;vorczeJ wyład0wywac się naJ
hipersyntetycznej „kultury ludowej·', . ba ~ełl11eJ, z:naJdUJąC szersz~ rez~n~, oraz ~a
- chłopskiej, którą tu nazwałbym „kuHurą Je sz~e przepmwa.~anła dornznych_ ataikow 
pekim.u"? Zapomni.;•, że to wszystko ze ws.i a na bast:~y zła, 1?ruJąc konsekwentme drogę 
nic z tego nie rozsz •frujesz. pochodowi przemian. 

TyDrn, że agraryścl i personaliści tego aku- . ~is>toiria meg~ . P!8arstwa prostą ;·est jak 
rat nie i-i.azwą swoja kultura, bo niby· wieś zyc:e samo. me;viadomo ~ylko skąd to na 
stworzył Pan Bóg ·a· miasto diabeł. ,,.ta ich mm.e_ przyszło._ N~e z .m~tki za,pewne -;-- do
,kultura lud0wa" obejmowała - i obejmuje br:J .1 koehai:ieJ. a1e t~ az d? prze~dy ~.o:ro;n
~-- wieś bez czworaków i bez samopomocv neJ 1 _prosteJ. Am tez '!- . OJCa .. wsiowego ,rn
chłopskiej, podług cenzusu morgów a Jesz- w~la i 1!1-uzykant~. Ch?c k1;o -:n1:? Gdy wsi:o
cze lepiej _ wl.ók. Więc jak ma objąć nie- ~mam ?ego posta: z~aJe m1 się, z~ był~ ;v nu;n 
s·~częs:ny pekin"'? Jakaś rneodkryta i mena.zwana w1e1kosc, kto-
" . . . " · · · ra rozsadzała tę dziwną duszę i ujścia zn:;,-

Otoz i temat wskazany przeze mnie. leźć nie mogla. Po•tężny chłop, wieCZ!llie •ndl-
Pozdrawiam was wszystkich cz.l'lcy, nachml,l!rZPl?zy i zły, ~iL·acn wiejskiej 

hołoty, niezmierni<= surowy i trudny we 
współżyciu, łagodniał dopiex-0 przy skrzyp
cach. Ale i wtedy, gdy n.aip.adła go chandra 
iub złość, zirywał się i prał co pod rękę wpa
dło. Bywał0, :i:e całe wesela ławą rozganlał, 
a gromady najzaciętszych bit'.Oików uc1~ka:ty 
w [porpbochu prz1ed je.go pięścią. wałącą z pi·o
runorwą siłą. 

Morże to właśnie wtedy wyładowywały slę 
przy.rodzone sily, które w ;innych warunkach 
S!_Polewny<eh i go.spoda-rczych objawić się mo
gły naijwyższe~· klasy twórczością pisarską czy 
muzyCZiilą. 

Ze mną byłoby też nie inaczej, gdyby nie 
osoiba nauczycie1ki miejscowej, starej szlach
ciainki, zwolenniczki ks. Sto<jałowskiego. Ona 
to zao1PiekQ1Wała się mną, jako .,na;inteligent
niejszym dzieckiem w ::;zkole" w.sz,cze[piając 
we wrażliwą duszę umiłorwanie piękna i sztu
id. Jej boigata i starainme dobrana biblioteka 
stała się dla mnie oknem, przez które zoba· 
czyłem' świat pelen • zachwycających spraw. 
dzieł .i luidzi. Jej wskazówki „!lustrowane" 
wieloma dzies<iątkami książek wypchnęły 
mme z c.iasnegc '-ręgu tradycyjne; samo;wy
sta11Jc~a.iliniości na s;zeroki gościniec, w niesipo
lroj.ny pochód po wiedzę i dobroć. 

Oboodąc wciąż z ksiąilkairni i pismami zara
ziłem siE;: chocobą pisania. Gdy przy pasieniu 
krów brakło kffiążek:, a nuda żreć zaczynała, 
wziąłerr. &i-ę sam do pisa:i'. il. Mo·±~ M1ckieW.cz, 
dlaczegóż . by nie mógł Bieniek,- Kleciłem 
więc - oczywiście wiN'SZe, oczywiście po
two1me. Gdzieś do dzi& leży zacho•wany bru
lwn z tamty1ch krówsk.ich crasów, z , krów
ską twórczością w postaci bzdurnych rymów 

·pod tytułem „Wiersze pastucha". 
Póżniej zakochałem się w .,Ikacu", a ściślej 

mówiąc w jego felietoniście Nowakow.;k;m. 
Nie było niedzieli, choćby najobrzydliw:>Z<:-J', 
bym. nie pędził 7 km. do miasta sp2cJ-1ll.ic 
po nume;r 1,Il. Kuriera Codz." z nied ~ielnym 
dzwonkiem Zygmunta. Pod jego wpły\vem 
PO!Pełni.łem kilkanaście feliet-0nów, :t. których 
pru:ę drukował lokalny ' „Głos Podhala". Na 
ten czas też przypada praca w Tow. SZlkoły 
Ludo1Wej i szereg artykułów oświatowych, za
mieszcoonych w prasie tej organiza,c-ji. -W tej 
pracy Slkorzystałem niezmiernie duiio, do
kształca~·ąc się poj kierunkiem nieoccnióne
go kierownika prac oświatowych i sekretarza 
Okręgowego Zarządu TSL majora MarcirJm 
Stanisława. 

Potem przy.sczla wojna. Ws.tr.ząśnięty klQ&k:i 
Poli;ki, o której niepoko.nanej mocy _łyszałc> 
się tyle szunmych deklaracji i w k1ór1 wie
rzyło się świącie i kt)chało całą moc~ mło
dego serca - przez rnk nie wziąłem p ióra do 
ręki. Ale· gdy trtiiłem w podziemie, znów na
łóg pis9il'lia odżył w fascynującym blasku 
skryte} Ojczyzny i oddał się cały na jej służ
bę. Pisało się wtedy wiele, poś,piesznic i go
rąezikowo, więcej dbając o treść niż formę. 

Skończyła się wreszcie wojna na świeme, 
ale nie Slkoń:::zyła się w sercach ludzkich. A 
właściwie to dopiero wtedy ro.zpętała się dru
ga i..yojna psychiczna, w której bronią były 

wątpliwości, nieufność i na.jróżnorodnieisze
go autoramentu urazy wobec nadeszłycb 
przemian. W denerwuijących użerkach pol.i
tycz.nyeh, w fruna.tycz11ych 9odmuchach wsze
lakiej propagandy, w dręczącej rozterce pi
sars.two moje nie miało możliwości roz fl
nąć się mo.cniej. Trzeba było wiele przeJsć, 
by w:iele zrorz.umieć. I dziś pisanie moje spy
chaine ciężkimi warunkami materialnymi 
cofnęło się na ubocze i wegetuje. 

Os:obiście nie martwię się tym zbytnio. 
Choć ni·eiraz rąbiąc drzewo, czy zamiatając 
lokal skleporwy zadaję sobie naiwne pytanie, 
czy nie szkoda Ci?.laSl't.t na !l'Jtrace, które z rów
nym po1WOdzeniem mógłby wykonywać byle 
aina.lfabeta i czy nie więcej przydałbym się 
Polsce i wsi pracuj·ąc np. zawodowo w pl'a
sie chłopskiej. Miałem nawet wczoraj taki 
sen. ~ 

Powolainy do prasy chłrnpsJ.dej wyjeżdżam 
za granicę badać celniejsze osiągnięcia chło
pów w innych krajach. Zbudziło mnie, nie
stety, walenie w drmr.i i ochrypła a sprośna 
śpierwka pod oikm.em. Była północ i przyszedł 
spity łaziik wie1j'siki kupić kwaterkę wódki. 

W OSTATNIM 47 (126) NUMERZE „WSI" 

z dnia 7 g·rudnia .1947 r.: 

Jan Aleksander Król - Zadania dla Wi~ 
ciarzy; Ignacy Mizerkordia Kui.t<.Ira 
i kalendarze; Marcin Narcyz Listowski -

.Wiersze; Jerzy Falenciak - Indie na serio· ~ 
Tadeusz Papier - Reportaż stopnicki; Mau~ 
rycy Jaroszyński - Qpory starych ideologii; 
Kazimierz Pioir Nowak - W _pokłonie J,Jrzed 
gazeciarzem; Tadeusz Orlewicz - światowa 

poliitylka arprowl!zacyjna: Tacleusz Chróicie
lewski -- Plewienie ogrodu . krytyki, Ze 
sztambucha „Kultury Ludowej"; Fakty i ida
nia: Lech Budrecki - Intelektualiści ·kato
liccy; Zdzisław G. Sl!iljralski - Czy i to jest 
pisarslw0 katolickie? Paulina Czyżowa -
„Ktoś zacz?" J.S. - Dziś - jeszcze nie, Ali
na Nofer ..:.... Podróż po szosach bez drogo
wskazu; Paulina Czyżowa - Skąd to u Fra
sika?; Józef Pogan -=- Dłubanie w zębach· 
4 ilustracje, ogłoszenia, komunikaty, a stron'. 



Str. ~ „WJES" · Nr 48 (127) 

FAKTY I ZDANIA 
Zdrowie na wsi 

„Wieś musi ~ieć lekarzy i to zarat.". Taki 
postulat wysuwa prof. dr M. Kacprzak 
(„Wieś" Nr 44, „Pilna sprawa"). Problemu 
te-go według autora nie rozwiąże się, gdy 
lekar?Qm p~zostawi się wolny wybór miej
sca praktyk1; na tym odcinku również nale-

. ży. planowo gospodarować siłami fachowy
mi - lekarzy trzeba na wieś skierow.\ć. 

Za takim rozwiąz::iniem piroblemu wypo
wiada się również stacy działacz i publicy-
sta chłopski Maciej Czuła: · 

„Nie będę sięgał przykładami do domów 
sąsiadów, ale w moim własnym domu na 
.sześcioro dzieci umarło czwo.ro, czyli 2i3, a 
uchowało się nas tylko dwoje, czyli 1;3 u
rodzonych dzieci. W ówczesnych czasach gra
~owały nie tylko nagminne choroby, ale było 
ich więcej, obecnie nieznanych. Mało kto np. 
pamięta groźną chorobę - tzw. „czwart:icz
kę", która męczyła ludzi co czwarty dzień, 
a odznaczała się silnr1 w tym czasie febrą i 
wysoką gorączką. Stałym gościem u kobiet 
był .kołtu~1, u dzieci biegunka, u starszych 
kłuCle w „dołku". Leczono odczynianiem -u
roków, ziołami, puszcZ-aniem krwi, ·smaro
waniem całego ciała psim szmalcem, który 
także się piło. W lekarzy nie wierzono i w 
cgóle ich do chorych nie V1rzywano. Zastępo
wali ich znachorzy i znachorki, wędrowni 
sz:irlatani, lub stare, zgrzybiałe, wszystko 
wiedzące „babki". Czy dużo się zmieniło pod 
tym względem na lepsze w obecnej rzeczy
wistości? 
Ciągle brak jest na WSi leikarzy, higie

nistek, a rzadko tyll-o ukazuje się na wsi ja
kiś prelegent pouczający lud o potrzebie hi
gieny i czystości. Nie docenia siię ciągle na 
wsi znaczenia zdrowia. 
Można zrozumieć niechęć lekarzy do osie

dlania się w zapadłych wioskach, bo lekarz 
jako inteligent potrzebuje kontaktu ze świa
tem, biblioteki. kina, teatru, wygodnych 
mieszkań, oświetlonych ulic, restauracji, ale 
w każdej gminie, tam gdzie jest już kościół, 
szkoła, dom gminny i ludowy, gdzie są kul
turalniejsi ludzie, bite drogi, blisko przysta
nek kolejowy, władze powinny bezwarunko
wo desygnować lekarza". 

Maciej Czuła 

wkrótce, należy znowu wznieść nasze serca 
w specjalnej modlitwie. 

„Niech nasze tegoroczne dziękczynienie 

będzie połączone z pokorą, ze współczul'il' 1 

dla tych, którym brak obfitości, dla. tych, 
którzy są w potrzebie. Gdy będziemy wyr.
żać w modlitwie naszą wdzięczność za szczo
dre dary, powinniśmy pamiętać, że lepiej 
Jest dawać, niż brać. Okażmy naszą pamięć 
o tym przez hojne dzielenie się naszym do
statkiem z potrzebującymi innych narodów. 

„Dlatego ja, Harry rS. Truman, Prezydent 
Stanów Zjednoczonych Ameryki, zwracam 
uwagę wszystkich obywateli na łączn~ rezo
lucję Kongresu zatwierdzoną dnia 26 grud
nia 1941 r., wyznaczającą czwarty czwartek 
listopada bieżącego roku na Dzień Dzięk
czynienia. Obwołuję czwartek, 27 listopada 
1947 r. jako dzień narodowego dziękczynie
nia, i zwracam się do ludności Stanów ZJed
noczonych wszelkiej wiary, aby poświ<;,dła 
dzień ten na myśli dziękczynne, modlltwy 
i silne postanowienie poparcia wysiłków ro
bionych przez grupy wy'.?naniowe i inne in
stytucje, w celu dopomożenia nied'lżywio
nym, chorym, st~com i wszystkim cierpią
cym w krajach zniszczonych przez wojnę". 

Niedawno papież Pius XIJ w orędziu do 
Ameryki (patrz „Kuźnica" 8.12.) nazwał Tru
man'a i rząd USA „wielekoduszną, pełną po• 
święcenia i nie działającą metodami prz:rmu
su władzą". 

A rzeczywistość? Gdzie są ci. „którym 
brak obfitości, którzy są w potrzebie, w~zy
scy cierpiący w krajach znif:zczonych przez 
wojnę". Gdzie te kraje zniszczone - czy nie 
o Niemczech mówi przypadkowo proklama
cja Trumana? 

Oto jak spod pokrywki religijności i mas
ki filantropii wyziera prawdziwe oblicze ka
pitalizmu. Oto jeszcze jeden .objaw politycz
nego powiązania się USA z Watykanem. 

Przeciwko strajkującej robotniczej Fran
cji, przeciwko strajkującym Włochom, prze
ciwko walczącej o wolność Grecji, Indone
zji, Chinom. 

Krzysztof Martyński 

„ Płomień " 
„Płomień" jest pismem dwutygodnio\'.ry'm 

cila młodzieży szkół średnich, nawet dla mło-, 
d7.;eży licealne;i, jak nas informuje redaktor-

Inn'a stanowisko zajmuje Aleksander Jaku- ka p. Izabela Górska. Wyda.;·e je Instytut Wy
bowski„ długoletni lekarz wiejski, założyciel dawniczy ,.Nas.zia Księi;rarnia". Przeglądamy 
szpitala w wiosce, w której .od lat pracuje. numer z dnia 1 listopada b. r. z ok.azJi Za
zna on dobrze trudne warunki pracy na grun- duszek ·w:dzimy tu na p'.erwszej stronie ar
c:e wiejskim: dlatego w pierwszym rzędzie tykvł „Groby Piastów" i zaraz potem jeszcze 
d?maga .się ich popr_av.ry. Sprawę tę według jeden artykuł oikolicznościowy ,.Ży~·ą w naszej 
niego wimen w SWOJe ręC'a wziąć samorząd pamięci".„ Kto? Piastowie? Kusociński. No
lokalny, on :111usi stworzyć dla lekarzy pod: '·'ii , Lokajski i inni lekkoatleci polscy. Zl!rowo 
ljtawy prawidłowego leczenia - rozszerzyć Jest uprawiać sport. Ale po tatach, w któ,::ydh 
na w~eś. sieć szpital:, przychodni, ośrodków str'l.C'i1iśmy tylu uczonych. pisarzy_ działaczy, 
zdrowia. To według Jakubowskiego pierwszy tyle dzielne„· młodzieży, dziwimy się. że tvlko 
warunek ściągnięcia na wieś lekarzy. o o.portowcach się pamięta, tylko biegaczy 

.,Jestem przeciwny przymusowemu osiedla
niu lekarzy na wsi. Przymus był wprowadzony 
przed wojną pod postacią 2 letniego stażu na 
wsi. Najczęscfo~· kończyło slę na tym, że le
karz przymusowo osiedlony nie umiał i nie 
C'hciał zrozumieć wsi. Zre:;;ztą lekarz bez pra
ktyki, wprost po s.ludiach, sta„vał V(Obec zda-
1-ccń, która przewyższały jago wmejętności. 
To podrV1v2ło '"~h"" Pi"'"" z<1'.1fanie. I.:ekarż 
się zniechęcał. W rezultacie tryumf przypa
dał w ud 7 '"lle z~~ "h"rom. 'Ioim zdaniem na 
wieś powinien iść lekarz z pełną świadomo
ścią ciążącej nań odpowiedzialności, lekarz, 
który lubi wieś i który zdaje sobie sprawę, 
ze już do końca swego życia zostanie wiej
skhn omnibusem. Potrzeba tu wiele poświę
cenia i nieomal rezygn::icji z osobistej przy
szłości. Moim zdaniem rzecz tę należałoby u
jąć inaczej. Mówi się „wieś woła o lekarza". 
Trzeba by powiedzieć: o °lekarza wola chłop, 
gospodarz, kobieta przy p')rodzie, matka ma
jąca chore dz.ieci. Nie dba natomiast, o leka
rza Zarząd Gminny, ani też władze powiato
we. Tu leży sedno sprawy. Co da~·e lekarzowi 
osiedlającemu się na wsi Samorząd? Nic! 
Lekarz musi mieć przecież mieszkanie, ja
kieś warunki do pracy i jakiś byt zapewnio
ny. Nie można lekarza ' traktować na równi 
z szewcem, piekarzem, czy lruprPm i powie
dzieć: chcesz się pa.n u nas osiedlić? - pro
sz ~ bardzo! Pracy lekarza na wsi nie da się 
p cównać z pracą żadnego innego faclv1wca. 
To jest zawód zupełnie odmienny, to jest po
sh'runek czynny bez przerwy dzień i noc bez 
W-7.ględu na porę roku. święto, czy d'ień zwy
klv. Praca ta z;'ada lekarza. pochłania go i 
odrywa od w~zystkiego, co nie jest związane 
z jego zawodem. 

przvpomma się naszej młodzieży. 
Artykuł ,,Młodzież na ekra;nie" w tym sa· 

mym numerze jest niby wyjęty z przedwo
jennego .,Kill1a". Napewno po przeczytaniu 
go wiele dz..iewczyneik ma:rzyć za1CZ1I1;e o ka
rierze gwiazdy fi.lmowej takie.i ~·ak .Tanin.a 
Żejmo i Mazysia Broniewska. Ucieł-pi na tym 
szkoła. O filmie można chyba mówić jako o 
przeja1wic kultury, jaik o sztuce, widzieć w 
nim prob'emy artystyczne i społeczne, a nie 
tyiko malowane buzie ,.gwiazd". W kof,cu 
marny w 11umerze parę artykułów popu:iarn.o· 
n">U:t'>wych i fragment powieści „MIS .Vi~ 
tor1a" płrnie" Janusza Meisnera, autora któ
ry i tak bez reklamy ,.Płomienia" byłby pr7.ez 
młodzież czytany. gdyż ~·est łahvy i czyni 
z· wojny p0mą przygód sensację. 

.,Płomień" 01Piera się na założeniru;h: 
1) że pi!'mo dla młodzieży nie musi mieć 

żninej własnej koncepcji kultury, że może się 
skbdać z powyrY"wanych i PDłacwnych luź
no kart pod~ęczników szk0lnych; 

2) że :-r·i<1dzież szkół średnich i liJCeów, to 
smur-ka!eria, które;· trzeba dawać rzeczy t. 
zw. „lekkie", łatwe i bezideowe (Meisner. -
Dlaczego np. nie Rudnicki?); 

3l :ie dla młodzieży szkół średnich 1 liceów 
może sobie pisać byle kto i byle jak (zdaw
ko"\vy ar1ykulik o Rewolucji Paźdz,erniko· 
wei). 
Są to według-nas założenia błędne. 

P. Cz. 

„ Jaiko i ia " 
Dziwne zjawisko daje się zauważyć w na

szym czasopiśmiennictwie. Jeszcze przed kil
koma miesiącami mieliśmy .,Przekrój", „Żoł
nierza Polskiego", „świat Młodych", ,,Ty
dzień", „Kraj". Każde z tych pism trzymało 
się odrębnej treści i całość składała się mo
żliwie. 

Nie dawno Jan Aleksander Król napisał 
ciekawy artykuł we „Wsi" p. t. „Dla kogo 

piszemy?", w którym dowodził, że nie zaw
sze na polu kuitury i spraw społecznych to 
pismo spełnia najlepiej swe zadania, które 
posiada najwięcej czytelników i nie tylko to 
pismo jest potrzebne. 

Z tym trzeoa się zgodzić. 
„Przekrój" z czasopism ilustrowanych po

siada najwięcej czytelników, oczywiście 
wśród drobnomieszczaństwa. Nie znaczy to 
jednak, iż podobnego rodzaju pisma poza 
„Przekrojem" nie są potrzebne. Tymczasem 

te i me piSl!lla gonią za ilością czytelników 
i zdaje im się, że tego morhna cioJmnać tylkD 
treścią zbliżoną do treści „Przekroju". 

To jest nie tylko błędne, ale szkodliwe. -
Jeżeli pisma wyżej WSPIJilllOiane staną się 
„Przekrojem", to pozostanie w naszym ży
ciu kulturalnym luka. Nie to kultura musi dać 
czytelnikowi, oo on uważa za dobre, ale oo 
jest rzeczywiście dobre dla kultury. 

Zresztą i „Przekrój" nie jeęt bez grzechu. 
Aczkolwiek poczytny, od jakiegoś czasu kar
mi czytelników „Jajkiem i ja", a chociaż ta 
powieść doczekała się trzydziestu wydań, nie 
jest to jednak książka wartościowa, ani pi
sarz, ppdług którego mo.mta sobie wyrobić 
pojęcie o wysokiej wartości postępowej li
teratury amerykańskie.i. 

Autor „Syna Ameryki" dotychczas tą jed
ną książką bardziej się przyczynił do oceny 
kultury amerykańskiej, niż 30 wydaniami 
„Jajka i )'a". 

„Jajko i ja" w zupełności ~odzi się z wście
kłą nagonką na „komunizm''. z propagandą 
za potrzebą wojny i z koniecznością „zde
mokratyzowania" w imię „pomocy" całego 
świata. 

Jeżeli zajdzie potrzeba udowodnić Amery
kanom, !e San Marino zagraża Stanom Zjed
noczonym, to będzie to myśl równie popu
larna wśród amerykańskiego kołtuństwa jak 
powieść „Jajko i Ja". 

Nie jest zatem tak dobrz..e w naszej prasie 
ilustrowanej. A wielkie braki odczuwa w 
tym względzie nasza wieś. Nie tak dawno 
wyszło kilka nwnerów ,.Życia Wsi" i na tym 
się skończyło. Wiadomo, że wieś jest ocięża
ła i nie odrazu rozchwytuje takie pisma, ale 
dać jej bezwzględnie trzcoa w ilości w ja
kiej pójdzie. „Zaranie", „Zorza". „Gazeta 
świąteczna" i dziś „Wieś" nie szły i nie idą 
milionami na wieś, a jednak roczniki ich za
chowały się na wsi do dziś i są cenione 
przez wielu jak relikwie. Kultura nasza roś
nie nie z ilości wydań, ale ich wartości róż
norakiej i z potrzeb, jakie budzą. 

Seweryn Skulski 
t 

Czyżby renesans średniowiecza? 
W 48 (141) numterze „Tygodnika Powszech

.nego'1 snajduferny s.rtykul P- t-~ ,,.Kryz;p.. .nR
szych czasów", który wprost prosi o to, by 
został zaszczycony naszą notą. Niejaki (kt.) 
przedstawił nam poglądy hervardzkiego pro
fesora socjologii - Sorokina. Pozwolę sobie 
zapoznać z mmi Sz. Czytelników Otóż 
Sorokin stawia tezę, ze „wbrew par...iJą
cyn;i przekonaniom cywilizacja nasza nie 
jest w sta.nie zamierania, l~cz prztckształca
nia się". Dalej mówi on, że ludzkość zna trzy 
:.stotne formy cywilizacyjne, które nazywa 
idealną formą (ideationelle), idealistyczną 
(ide:iliste) i sensualną (sensorielle). Jcik do
tąd wszystko w porządku: poglądy Sorokimi 
ni'a są niebezp:.eczne. Ale,. posłuchajmy dal
szych wywodów profesora uniwersyte
tu w Harvard. Sorokin zalicza do ty
pu cywilizacji idealnych cywili.Zację średni')-
1w'!ecza w Europie Zachodniej ( dlaczeg;) tylko 
w Zachodniej?). Acha, jesteśmy w domu. Lu
dzie żyli wtedy - mówi Sorokin - jedynie 
myślą o zbawieniu wi•acznym, filozofia i nau
ka sł1llżyły teolog:i, sztuka wyrażała kuct czlo 
wieka dla Boga, król rządził z mocy prawa 
bożego (no, no., i pomyśleć, że ci biedni san· 
kiuloci burząc Bastylię, burzyli prawo boże!). 

Sądzę, że to wystarczy, aby poznać idee 
profesora Sorokina. I cóż winniśmy my 
uczynić teraz, aby wielkie,, konieczne prze
miany dokonały się w myśl Ka.za.11ia na Gó
rZ'a? Sądzę, że powinniśmy przyoolec e;zaty 
pokutne i udać s!ę na pu.'ltynlę. Sądzę, że 
żółkiewski z Kottem powinni z<i siąść do pisa
nia traktatu· teologicznego o łasce uświęcaJą
cej, a Brandys i Rudnicki pisać powie~ć o ;peł
nych chwały rządach monarchy z prawa bo
żego. Inaczej przyjdą „boskie energie atomo· 
we", jak p!sze „RyC'i!rz Niepokalanej" i bę· 
dzie koniec z grzesznikami. 
żart na stronę, panowie! Poglądy Sorokina 

są same w sobie nieinteresujące, ale kryje 
się w nich pewien aspekt żywo nas obchodzą
cy. Otóż poglądy te są dziś bardzo popularna 
wśród naszej kołtunerii. 'i1 nimi trzeba wal
czyć! Niech sobie Sorokin pisze '! _niech go 
czytają amerykańskie bigotki i amerykańscy 
sekciarze, ale goil"ZeJ, że i u nas tak piszą. Czy
tałem niedawno broszurikę ks. Klepacza „Idea-

Jeśli mamy dać wsi pomoc, to tam gdzie 
to jest możliwe, trzeba dać ją pełną'-
a nie namiastki. To sa warunki. o które każ
dy lekarz zabiega i z i>owodu których ucieka 
ze wsi. Na te rzeczy władze powiatowe po
'tV- my mieć fundusze, a ci wszyscy, którzy 
p1· _ystępują do reorgan,jzacji lecznictwa win· 
ni t.o mieć na uwadze. W przeciwnym razie, 
leczmictwo na wfil nie wiele postąpi naprzód". 

Redaktor naczelny - Jan Alekąainder Kr6l. 

Dr med. A. jakubowski. Gidle 

Amerykańs~i dz:eń 

dziękczyn· en ia 
Poniżej podajemy tekst proklamacji !'re

zydenta Truman'a, wyznaczającej amerykań-
ski Dzień Dziękczynienia: · 

„Starszym od naszego narodu jest uświę
cony zwyczaj odpoczynku po pracy w ciągu 
jednego dnia w okresie żniw i poświęcania 
tego dnia na wyrażenie wdzięczności 
Wszechmocnemu Bogu za wiele łask, które 
zlał na nas. Teraz, gdy krąg zamknie się 
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ły śrerlniowiecza a dóba obecna", w ktbrej 
ksiądz biskup afirmuje średniowiecze i na
wołuje do powrotu doń. Mój Boże, Sorokin 
w sutannie! 

Zdzisław. G. Spieralsld 

Pomóicie! 
- Co było punktem kulminacyjnym obrad 

Zw. Zaw. Lileratów we Wrocławiu? 
- „Punktem kulminacyjnyJTl rozpr:~wy 

wrocławskiej stała się chwila, gdy na mow
nicy pojawił się Jerzy Zawieyski". 

- Jak wygląda Żółkiewski i Zawieys.ki? 
(wybaczcie nieistotne dla obrad pytanie. -
ciekawość jest wszak rzeczą ludzką) ... 

- „Trudno o większy zewnętrzny koD• 
trast postaci - renesansowo znmteriall
wanej Żółkiewskiego i średniowiecznie udu
chowione.j Zawieyskiego". 

- Czy mają obaj cechy wspólne? 
- „„już po pierwszych słowach autora 

„Rozdroża miłości" ujawnia s!ę cecha wspól
na: przeświadczenie o słusz·1ości dosi.onej 
sprawy i świadomość mocnego oparcia o rze
czywistość kulturalną". 

• 
Pytam, bo nie wiem. Lecz, co gorsze ...... 

pytam, otrzymuję odpowiedzi w trzech ko
lejnych zdaniach wstępnego artykułu „1.\·g. 
Warszawskiego" (nr. 49, Jerzy Kierst~ „11\\ie 
postawy") - i nie rozumiem. Podkreslam 
sobie fragmenty istotne, które właśnie w in- . 
ny zaspokoić moją ciekawość - i wciąż ze 
wstydem przyznaję, nie wiem.: jakie było naj 
ważniejsze wydarzenie obrad wrocławskkh, 
jak wygląda Żółkiewski, jak Zawieyski, co 
ich intelektualnie łączy? 
Przepisałem więc sobie na czysto pytania 

i odpowiedzi, i proszę - czytelnicy, pomóż
cie. Ja bo zaplątałem się w mrokach śre:l· 
niowiecznego uduchowienia. 

Jan Sygała 

Dwa listy 
„Do 

' Administracji tyg. „Wieś" 
w Łodzi 

Niniejszym uprzejmie Was proszę,. abyście 
wreszcie przestali nadsyłać mi Wasze „cen
ne" pismo, a wraz z nimi jakieś upomnienia 
o prenumeratę. Na podobne błazeństwa nie 
mam pieniędzy! Czytam jedynie z ciekawoś
ci, co też myślą polscy mairks.iści. 
Skąd macie mój adres? Ja otrzymuję dzie

sięć różnych pism. zaś opłacam w te.i chwili 
tylko jedne miesięcznik, ten przez Was znie
nawidzony „Rycerz Niepokalanej". Oczywiś
cie, nie popadam w ostateczność i Was nie 
potępiam. Kiedyś przejrzycie! Nięraz w mro
·w1sfl.u was:Gycn mysu ce:G a1a1uzie :>I« il ,_..,... 

cież cos rozsadniejszego. 
Ja uważam. że przecież my, Polacy, ani ta

cy źli, ani głupi nie jesteśmy - jedynie jes
teśmy zawsze przez życie dręcz.eni, a przez 
to rodzi się w nas nienotrzebna zawiść i nie
nawiść. Czas byłby, aby doszło do lepszego 
współżyci?. Wy się odgradzacie naprawdę 
żelazną barierą od przeszłości, a to jest głu
pota!'.' Dzieje ludzkie mają swój sens w całoś
ci, nie tylko w jakimś ich ułamku, nie tylko 
w tym, co dziś przeżywamy. One zawsze 
zmierzają do celu i napewno na dzisiejszych 
systemach i ustrojach, w których jesteście 
tacy zakochani - nie s1rnńC7:v sic• Tłozwój 
ludzkości pójdzie o wiele dalej i głębie;·, niż 
Wasz wzrok sięga„. 

To mówię Wam ja, prosty chłop. Takich, 
jak ja jest tysiące. setki, miliony. 
Proszę się dalej nie fatygować, bo jestem 

za mało ,.uposażony" na to. aby za badanie 
Waszych myśli płacić. Inne pisma otrzym,1;ę 
za korespondencje, ale z Wami - trudna 
rozmowa. 

Stefan Dąbrows'd 
Zgierzynka. p-ta Lwówek Wlkp." 

* 
Szanowni Obywatele! 
Znów wysyłam Wam 2 dolary na konto pre

numeraty gazety „Wieś", która bardzo przy
padła :rni do gustu i proszę Was o dalsze kon· 
tynuowa·nie wysyłki gazety. 

U nas w Ameryce wychodzą różnoraKie 
§cierki, gałgany i szmaty, nairozmaits·zych 
kiercinków i orient'lcii4 P')C7Rwr7v 0'1 .. <::"!rea 
Jezusowego". a skończywszy na legalnym 
. Londynie", co razem 'czyni wielką kupę, a w 
tym d;iże - nic' Czyfeln;k po przel'Zytaniu 
tych a.rcywesołych szpargałów : ba,;·ek o sie
dmiu cudach świata, momentalnie zapada w 
stan jasnowidz.twa i odkrywa nowy ó,my cuu 
„drogę na Zaleszczyki" i pyta się sam sil"bie, 
Jak dh1go ci krzyż.owcy mvtlą nas tumanić i 
r.h;ecywać nam „mocarstwcwość na dwa fron
ty". 

My, shrsi emi gr::i.nci polscy w Ameryce. je
steśmy wyzyskiwani i n0m'~hn; n:...,ez n<i;r0-
zmaitsrz..e os:obis.tości a la ,,7.my!rnłajczyk" do 
tego stopnia, że byle .;·akiś pan hrabia. gene
rał, paniusia albo jcikieś naczynie duchowne, 
pozuje na „wielką zbawczynię małe; ojczyzny" 
a jest ich tvsiące w Ameryce z „powrześnio
we ,"' Polski. 

Ob~·watelei życzę W'.lm pomyślności w Wa
szej wytrwałej p;racy w uświadamia:niu teim 
chłn-pa i ' robobika pol<k~N(O. który może 
raz nareszcie stanie się isbitą nieiylko boską, 
ali> i ludzka. który już nie będz:e serwilisty
cznie emie:rować poza oceany w pos:z.ukiwa
niu kawałka chleba. Starajcie się utrzyma~ 
styl gazety na obecnym poziomie, a z pewno
sc:ą Wa!<?,e 7"hi<>g:. i dobr!'! ch<"c: beda solid
nie wym1~rpd?:0·ne przez :r,irzyszle pokolenia i 
Lud Polski.' 

St<>n;c:ław Gt"t><l71ci 
Listopad 29.1947 4444 Garvin Ave 

• '~ Detro1t 12, Mich. USA 

• 


	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr48_s01
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr48_s02
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr48_s03
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr48_s04
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr48_s05
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr48_s06
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr48_s07
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr48_s08

